
Podwójny 
sukces 
gimnastyków 

w Pekinie

PEKIN- w nlediieU rozebrane 
zostało w Pekinie międzypaAstwo- 
we spotkanie w gimnastyce kobiet 
i męzczyzn między Polska a Chiń. 
jską Republiką Ludową. Zwycięży­
li Polacy — w konkurencji męż­
czyzn 283.85 : 279.9. a w konkurencji 
kobiet 189 : 187,4 pkt.

We wtorek ekipa polska 'Wyje- 
dz;e z Pekinu na kilka startów i 
pokazów w małych miejscowo­
ściach jak Sian, Chunsking i Wu- 
han. (PAP)

DO PROWADZENIA KLUBU cif* O
NIE WYSTARCZĄ AMBICJE v!l ■ £

Kandydaci do reprezentacji

Jak najmniej eksperymentów
Od środy
zgrupowanie kadry

przed meczem

W środę, 4 bm. TÓzpóezńić Się 
na yśtańionie;'- Śląskim w 

Chorzowie zgrupowanie kadry 
przed spotkaniem międzypań­
stwowym z Finlandią. Na obóz 
powołani zostali następujący 
piłkarze: ■

. Stefaniszyn, Szymkowiak, 
Szczepański, Korynt, Mocica, 
Sfrzykąiski, Zientara, Nieroba, 
Ernest. IFohl, Majewski, Zb. 
Sżarzyński, ' Liberda; Arm- 
kneclit, Sykta, Wilczek i Faber.

Jak nas. poinformował kapi­
tan związkowy PZPN Czesław 
Krug, nie -przewiduje się w 
kadrze żadnych zmian. Jedynie 
miejsce zdyskwalifikowanego 
Floreńskiego z Górnika Zabrze 
zajmie obrońca Ruchu Chorzów 
Eugeniusz Pohl.

Kierownikiem . zgrupowania 
będzie pan Krug a trenerami! 
Jean Frouff i Kazimierz Gór­
ski. r ż. m.

Pojedynek między najlepszymi strzelcami ekstraklasy piłkar­
skiej ciągle nierozstrzygnięty......Mistrzowska korona" do Po­
hla i Liberdy: — A może rozstrzygniecie walkę o mnie na 

meczu z Finlandią?..............................Rys. E. Alaszewski

7 rekordów świata i ISkrajowych

Bopty plon szybowników
WARSZAWA. Aerok.lub PRL 

podsumował tegoroczne osiąg­
nięcia polskich szybowników. 
Okazuje się, że nasi szybownicy 
przelecieli w tym roku łącznie 
aż 471 tys. km. Trasa ta jest o 
1 tys. km dłuższa od maksy­
malnej wysokości od ziemi na 
jaką wzfeił się Łunnik III.

Dla porównania .warto podać, 
że we Francji szybownicy prze-

lecieli w tym sezonie 200 tys. 
km, w NRF — 130 tys. km oraz 
w Anglii - 120 tys. kra. Polacy 
pobili swój zeszłoroczny rekoro, 
wynoszący 212 tys. km.

Polscy szybownicy są obecnie 
posiadaczami 11, oficjalnych re­
kordów świata, natomiast dwu­
nasty rekord jest w stadium 
zatwierdzania. Pozostałe rekor­
dy należą: dó USA — 11, Frań-

cji i Jugosławii po .3, ■ ZSRR
oraz CSR — 1.

W bieżącym roku /Polacy 
ustanowili 7 rekordów, świata 
oraz 15 rekordów Polski, zdo­
bywając 220 srebrnych odznak 
szybowcowych, 55 — złotych, 
i 9 kompletów diamentów, po­
nadto zdobyto 90 pojedynczych 
diamentów za przelot 300 km, 
19 — za przelot 500 km oraz 15 
— za przewyższenie 5000 m.

na drodze i® Bzymu
TJ ESTAMTENIE par 1 przebieg XXI rundy mistrzostw I 

ligi interesowały przede wszystkim kibiców Fogoni Szcze­
cin, Cracovii i Polonii Bytom, a więc drużyn, dla których 
każdy punkt i zdobyta bramka miały oznaczać w niedzielę ko­
niec ligowych zmartwień. Pozostałe drużyny grały — jak to 
się zwykło. mówić :— o „pietruszkę”. Żadnej z nich bowiem 
nie groził już spadek z ekstraklasy, żadna też nie miała szans 
na zdystansowanie nic tylko Górnika Zabrze, ale również Po­
lonii Bytom, specjalizującej się w tytułach wicemistrzow­
skich.

kobiety przegrały

w meczu Flety
z Dynamo Berlin

BERLIN, w niedzielę wie-
\ czarem zakończyły się w Ber- 
F Unie międzynarodowe zawody 

pływackie pomiędzy gdyńską 
i Flotą a reprezentacją Dyna- 
\ mo Berlin. Chociaż zespół 
r Floty” wystąpił w bardzo 

silnym zespole męskim, nie- 
A stety. słaba drużyna kobiet 
\ przyczyniła się do porażki 
t polskich pływaków.
ł Pływacy ,.Floty" zwycięży-
r li pływaków Dynamo 49:38 

pkt. zwyciężając niemal we 
a wszystkich konkurencjach 
\ Przegrali jedynie wyścig na 
r 200 m st. klas., gdzie trium- 
f fował Schultz w czasie 2.43,3. 
a Drugie miejsce zajął Galon
\ (Flota) — 2.46.9 przed Skwar-
r lo (Flota) —r 2.47.4. .Pływacy 
di Floty przegrali • również
a sztafetę 4x100 m st. zmień-
i nym.
a w drużynie Floty wyróżnił 
\ się pływak Salamon, który 
f zwyciężył aż w 4 konkuren- 
/ ej ach. Zawodnik Cykowski 
a wygra) bieg na 200 m st. mo- 

• \ tyłkowym w czasie 2.28.9 a 
r P atkowski na dystansie 400 
d m ’ st. dowolnym, w czasie

/ Natomiast drużyna kobiet 
• j przegrała 28:59 pkt. Przy czym 

a najlepsza wśród pływaczek 
v Floty była Zalaszcwska, zaj- 
f mujac drugie miejsce ha 400 
4 m śt. • dowolnym w czasie 
\ 6.07.5. Pierwsze miejsce w tej 
T konkurencji zajęła Ott (Dy-

namo) — 6.00,6.

Mimo to, większość pozornie 
mało interesujących spotkań I 
ligi zaszczycili swą obecnością 
errusąriusze . ęZĘN, - -poświęcili 
im też sporo uwagi nasi spra­
wozdawcy. IV Warszawie, Ra­
dlinie, Zabrzu, Bydgoszczy i 
Krakowie występowali bowiem 
kandydaci do reprezentacji na 
najbliższy mecz z Finlandią z 
serii przedolimpijskich elimi­
nacji. Ogólna opinia wysłanni­
ków PZPN i korespondentów 
„PS” odnośnie kandydatów do 
koszulki z Białym Orłem jest 
pozytywna. Wybrańcy kapi­
tana Kruga grali, poza małymi 
wyjątkami — dobrze, co na­
leży oczywiście uznać za ob­
jaw bardzo pocieszający.

Z bramkarzami, obrońcami 1 
pomocnikami nie powinniśmy 
mieć — zresztą jak zwykle — 
kłopotu. Stefaniszyn wciąż 
utrzymuje dobrą formę, a i 
Szymkowiak powoli odzyskuje 
swą dawną klasę. Reprezenta­
cyjna trójka obrońców: Szcze­
pański, Korynt i Monica wzbu­
dza zaufanie, choć łódzki „Bu-, 
rza” miał kilkakrotnie kłopoty 
z utrzymaniem szybkich na­
pastników Wisły — Maniackie­
go i Kościelnego. Powrócił ró­
wnież na boisko Jerzy Woź­
niak z Legii, którego upór I 
chęć do walki są naprawdę go-

4

Tak padła pierwsza bramka dla gospodarzy w meczu Gwardia — Ruch 2:1. Niewidoczny 
na zdjęciu lewoskrzydłowy harpagonów Troczyński pięknie dośrodkował, a znajdujący się 
w podskoku Gawroński, główką skierował piłkę do siatki, obok bezradnie interweniujące­
go bramkarza Ruchu Wyrobka (z prawej) oraz obrońcy Pali (z lewej). W głębi gwardzista 
Lewandowski, gotowy, do natarcia w wypadku nieudanej akcji kolegi.

Fot. ,.PS" M. Szymkowskl

Przed konferencją w Zurychu

Konkretne plcinv
dla kadry lekkoatletycznej
W tym roku miejscem do- 

rocznej konferencji ka: 
lendąrżówe lekkoatletów jest 
Zurych. Szwajcarii dojdzie 
więc w połowie tego miesiąca 
do zjazdu prezesów. i działaczy 
federacji krajowych, na któ­
rym. nastąpi ostateczne usta­
lenie przyszłorocznego rozkła­
du jazdy w zakresie kontaktów 
lekkoatletycznych w Europie.

Tym razem sytuacja jest bar­
dziej skomplikowana. Jak wia­
domo będzie to przecież rok 
Igrzysk Olimpijskich, a taka 
impreza wymaga, aby do niej 
dostosować pozostałe kontak­
ty. Większość federacji myśli 
oczywiście podobnie, i stąd 
wiele spraw zazębiających się, 
które muszą być rozstrzygnięć 
te na .wspólnej konferencji. ;

Plany lekkoatletów polskich 
na rok 1960 są już w pów.aż- 
nym stopniu sprecyzowane i 
dostosowane do Igrzysk Olim­
pijskich. Na ten’ tęmat rozma­
wiamy z wiceprezesem ;PZLA 
Witoldem GIERUTTO, który 
wraz z Janem Mulakiem będzie 
nas reprezentował w Zurychu.

— Nasz kalendarz w głów­
nych, zarysach jest już goto­
wy — mówi wiceprezes PZLA; 
— 25'i 26 czerwca przewiduje­
my ' mecz , z Czechosłowacją 
mężczyzn i kobiet, który wy- 
padnie już po Memoriale . Ku- 
socińśkiego; Naśtępńym „moc­
niejszym” terminem będzie' 
16’ — 1.7 łipca. W tych - dniach 
planowaliśmy dać naszym 
chłopcom silniejszego przeciw­
nika. Sądziliśmy, że.będzie nim 
W. Brytania. Otrzymaliśmy 
jednak pismo z Londynu, w 
którym ' Anglicy zawiadamiają, 
że spotkanie to nie będzie mo-

glo dojść do skutku, gdyż w 
tym czasie kalendarz angiel­
ski przewiduje mistrzostwa 
krajowe. - ..

Z terminu jednak nie rezyg­
nujemy. W tych dniach wyszło 
pismo do Finlandii z propozy­
cją rozegrania z nimi meczu 
w* Helsinkach. Gdyby ta kon­

cepcja również nie przeszła 
postaramy się o innego prze­
ciwnika. Może będą ńim za­
wodnicy radzieccy W. Lenin­
gradzie, może Włosi. W każ-

ó W łącznej punktacji zwy-. 
, a ciężyło Dynamo 97:77. (PAP)

Moment = meczu .o mistrzostwo I ligi między Cracoulą i Pogonią Szczecin. Na zdjęciu 
bramkarz Pogoni Mandclko w akcji. . • CAF

Jednym z najlepszych koszykarzy Legii Warszawa w jej pier­
wszych meczach mistrzowskich (z GKS Wybrzeże i AZS To- 
run) był młody Leszek Arent (Nr 5), którego trener W. Ma- 
leszewski desygnował do ■ pierwszej piątki swego zespołu. 

Fot. „FS" B. Warmiński

Przed Ii mufa
Pucharu KRÓLA w tenisie
Odlot tenisowej reprezentacji 

Polski do Brukseli na spotkanie 
z, Belgią w II rundzie Pucharu 
Króla, nastąpi we wtorek rano 
w „wiedeńskim” składzie: W. 
Skonccki, Gąsiorck, Piątek 
i kapitan O. Challicr. Nasi te­
nisiści wyjeżdżają w dobrej 
kondycji fizycznej i psychicz­
nej. Trener Beldowski, pod któ­
rego kierownictwem odbywały 
się przed wyjazdem treningi 
na hali Sarmaty, oświadczył, że 
już dawno nie widział Skonc- 
cklego na takim „gazie” jak w 
niedzielę.

PcwKonale woleje GąMorka 1 Piąt­
ka mieliśmy .okazję podziwiać oso­
biście w niedr-ielę przed południem. 
Szkoda,'że nasi cfebllśel nie mieli 
wdnej pary sparingowej, by się

Jeszcze lepiej zgrać na deskach. 
Niestety na przeszkodzie stanął m. 
in. brak środków finansowych. 45 
minut gry kosztuje, nawet’ przy 
dziennym świetle, w sali Sarmaty 
loo zł. Wielka szkoda, że cena ta 
Jest tak wj-górowana, zwłaszcza w 
godzinach, kiedy sala jest i tak 
pusta. Szkoda również, tę podłoga 
nie test pomalowana na dogodny 
dla wzroku kolor zielony.

Fedterncja Tenisowa 
oąrosUa obniżkę cen na mccs p pob 
SRth motywuje tę decysje cheda 
rozpropagowania tenisa w hali. Bi­
lety Jednorazowego wstępu będą 
kosztowały jo franków, a abena. 
ment na a dni — 100 franków belg. 

Federacja Tenisowa USA trezyc- 
nowaia z udziału w tenisowych roz­
grywkach o Puchar Króla sewedt- 
klęęo. wobec czego pierwszy prze­
ciwnik stanów z,Jednoczonych — 
Francja przochodsi bez, gry do tl. 
nalowej rundy w Sztokholmie.
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Blaski
i cienie
Squaw Valley
JUZ tylko 3 i pół miesiąca pozo­

stało do Igrzysk Zimowycn w 
ŁMuaw Valley. które oaoęaą się w 
dniach 18—28 lutego 1060 r. Przygo­
towania w „Dolinie Kobiet” są już 
na ukończeniu. Nieznana dotych­
czas miejscowość w Kaliforn! wyra­
sta na jeden z największych Ogród­
ków sportowych w łańcuchu gor 
Sierra Nevada.

Jednym z najtrudniejszych pro­
blemów dla Europejczyków będzie 
kwestia aklimatyzacji. Komplikuje 
ją duża wysokość <1889 m), lu-go- 
dzinna . różnica w czasie i nie­
zwykła wilgotność powietrza. *Dla 
żawotinfków, od których Igrzyska 
wymagają największego wysiłku 
fizycznego i nap.ęcia nerwowego, 
nie będzie vo łatwe zadanie.

Zeszłoroczna praktyka wykazała, 
że na ogól ci zawodnicy, którzy

Przed szturmem na Squaw Valley (3)

Hryniewiecki i Tajner
prawie na pewno 

a reszta musi „wyskakać'
DO kadry, która przygoto­

wuje się do Igrzysk Olim­
pijskich w Squaw Valley, z 

grona skoczków zostali zalicze­
ni: Tajner, Hryniewiecki, Bu­
jok, Łaciak, Dawid, a dalej w 
charakterze rezerwowych Wa-

nie mogą budzić żadnych wąt- nich o wszelkiego rodzaju przy-
pliwości, gdyż okupują je bez- padki. Wreszcie, zawodnicy nie

przeszli uprzeunio dlugoimały tre-. -------- -
nmg w górach, już po t dniach po- la. Furman i Daniel.- Trenin- 
bytu w Squaw Valley wracają do ........................... • -------
normy, podczas gdy dla s.aiych
mieszKnńcow' równin okres aklima­
tyzacji rozciąga się do 12 dni i wię­
cej.

Nasłonecznienie Squaw Valley. 
otoczonej ze wszystkich stron gó­
rami, wynosi 8 1 poi godzin dzien­
nie! Dotyczy to przecie wszystkim 
biegaczy * długodystansowy ch, którzy 
wystartują do swych konkurencji w 
oddalonym o 19 km McKinney Cra- 
ke. Mozę się zdarzyć, że na starcie 
będą oni mieli temperaturę minus 
6 st„ a na finiszu plus 8 st. U. ac 
wielkie różnice temperatury skom­
plikują . ogromnie stosowanie odpo­
wiednich smarów mimo iż organi­
zatorzy starają się częściowo temu 
zapobiec przez uruchomienie spe­
cjalnych maszyn, spulchniających 
powierzchnię śniegu na trasie. Na 
żądanie europejskich specjalistów 
poszerzono na zakrętach trasy do 4 
m, a tam gdzie odcinki zjazdowe 
wydały się zbyt strome, złagodzono 
nachylenie ze względów bezpieczeń­
stwa.

Poprawki zostały zrobione nie 
tylko na trasach dla długodystan­
sowców, lecz również na trasach 
alpejskich, które w najbardzej ry- 
zyicownych miejscach poszerzono 
prawie podwójnie. Przygotowano 
również zapasowe trasy zjazdowe 
dla mężczyzn na wypadek lawin. 
Oprócz zbudowanej już dawniej 
trasy w oddalonym o 59 mil Reno, 
wykończono znacznie dogodniejszą 
trasę zapasową- ze Squaw Peak. 
W razie niebezpieczeństwa lawin, 
nie będzie się czekało do ostatniej 
chwili, lecz rozładuje się zwały 
śnieżne za pomocą dynamitu. Trasy 
na KT 22 (gigant mężczyzn i zjazd 
kobiet) oraz na Papoose Peak (sla­
lom kobiet i mężczyzn oraz slalom 
gigant kobiet) są już gotowe. Na 
żądanie fachowców przygotowano 
liczne sztuczne muldy terenowe, 
które będzie można dowolnie ,.włą­
czyć” na zbyt monotonnych i łat­
wych odcinkach. . .

Wspaniale przedstawia się. wielka 
skocznia, której rekord (89 m) na­
leży do skoczka radzieckiego Miko­
łaja Szamowa. Została ona zbudo­
wana na' wzór skoczni olimpijskiej 
w Garmisch-Partenkirchen. Zęby 
zachować jej właściwy profil posta­
nowiono w razie wielkich opadów 
śnieżnych przykrywać jej na­
wierzchnię specjalnym pokrowcem 
z plastyku.

Gorzej-ma*się sprawa z 60-metro- 
wą skocznią dla kombinatorów. 
Jest ona tak zbudowana, że sko­
czek pTzy wybiciu podlega bardzo 
dużemu ciśnieniu i trudno mu za­
chować równowagę.

Lodowiska zostały również popra­
wione. Otrzymały dodatkowe ma­
szyny zamrażające, ażeby skutecz­
niej przeciwdziałać promieniom 
słonecznym.

W listopadzie odbędzie się gene­
ralna próba lodowisk: toru łyżwiar­
skiego do jazdy szybkiej, 2 boisk 
hokejowych oraz stadionu lodowego 
dla jazdy figurowej. Łyżwiarzy fi­
gurowych będzie mogło oglądać 
ponad 8 tysięcy widzów. W grudniu 
odbędą się w Squaw Valley mi­
strzostwa Pacyfiku. Wówczas okaże 
się^ czy. poprawki wprowadzone od 
zeszłorocznych mistrzostw USA, są 
dostateczne’ i czy powierzchnia lo­
du jest bez zarzutu. .

Squaw Valley jest więc niemal 
już zupełnie gotowa. Teraz przygo­
towywać muszą się zawodnicy, któ­
rzy pragną zdobyć bilet na VIII 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. W 
ciągu stycznia i połowy lutego bę­
dą mieli^okazję na wielkich zawo­
dach międzynarodowych potwier­
dzić i zademonstrować swą olimpij­
ską klasę. Ale szczyt ich formy 
musi przypaść na Squaw Valley. 
Już za 3 i pól miesiąca!

gami całej tej grupy, od same­
go początku rozpoczęcia przy­
gotowań w czerwcu, kieruje 
trener mgr Mieczysław Koz- 
druń.

Dobrj’ skoczek musi posiadać 
4 podstawowe cechy: szaloną 
odwagę, szybki refleks, zręcz­
ność oraz wielką skoczność. 
Właśnie wyrobieniem i utrwa­
leniem tych cech ■ podporządko­
wany był cały letni trening 
skoczków i ich sucha zaprawa. 
Skoki do wody, gry sportowe, 
skoki lekkoatletyczne oraz 
gimnastyka akrobatyczna były 
podstawowymi elementami tre­
ningu naszych skoczków w mi­
nionym lecie.

W gronie narciarzy o skoczkach 
zwykło się mówić „akrobaci” — 
nazwa chyba słuszna, gdyż rzeczy­
wiście wszyscy posiadają nie czę­
sto spotykaną sprawność fizycz-

Dla Hryniewieckiego -wykonanie 
salta z 10-metroweJ wieży- do wo­
dy, to niemal dziecinna zabawa. 
Tajner i Dawid wykonują taki ar­
senał ćwiczeń, że już niejedno­
krotnie brano ich za gimnastyków 
a nie narciarzy.

TUMBA
JUZ gra

Najlepszy powojenny ‘,gracz ho­
kejowy Szwecji Tumba Johansson, 
który na skutek kontuzji nie grał 
w swej reprezentacji na ostatnich 
mistrzostwach świata w Pradze. 

. dochodzi już do fermy i znów re­
prezentuje barwy Trzech Koron.

Rada trenerów szwedzkiego ho­
keja zestawiła następujący skład 
Szwedów na nadchodzące towarzy­
skie spotkania z Norwegią i za­
wodową drużyną Nottingham Pan- 
thers: Svensson, Olsson, Stoltz, 
Bjoern, . Svedberg. Johansson. • Pe- 
tersson, Nilsson, Lundvall. Thulin, 
Tumba Johansson, Lindstroem, 
Broems. Oehrlund . i Oeberg.

W pierwszym spotkaniu z Nor­
wegami. Szwedzi «zwyciężyli ■ wyso­
ko w stosunku 9:3 (2:2, 4:0, 3:1).

(d)

DO PROWADZENIA KLUBU
NIE WYSTARCZĄ AMBICJE

sprzecznie nasi dwaj najlepsi 
obecnie skoczkowie. Trzecie 
miejsce Daniela jest również 
jak najbardziej zasłużone' i już 
naprawdę najwyższy czas, aby 
został on przeniesiony z rezer­
wy do właściwej kadry olim­
pijskiej.

Charakterystyczne jest to,, że 
aż trzech rezerwowych zawod­
ników „przeskoczyło” 3 człon­
ków kadry olimpijskiej, co 
wskazuje dość dobitnie o zmia­
nie układu w czołówce.

Jakby nie spekulować na ten 
temat i usprawiedliwiać nie­
wątpliwie utalentowanych 3 o- 
statnich skoczków, to mimo 
wszystko obecna ich forma mu­
si budzić pewne obawy. Oczy­
wiście trudno w tej chwili za­
łamywać ręce, bo przecież sko­
ki odbywały się na igelicie, a 
więc w nieco odmiennych wa­
runkach niż w zimie. Poza tym, 
skocznie były małe, a więc nie 
takie, na jakich dobry zawod­
nik może pokazać wszystkie 
swe walory, i łatwiej też na

mieli obowiązku znajdować się 
w gotowości startowej . i każ­
dy z nich byl w innej, indy­
widualnie różnej formie, w za­
leżności od tego, nad usunię­
ciem jakich wad w danym o-

D OBRZE się stało, że „Prze­
gląd Sportowy” artykułem 

red. - J. Zmarzliką zainicjował 
dyskusję na temat klubów 
sportowych. Tym bardziej jest 
to potrzebne po III Plenum KC 
PZPR, Niemałe zadania wyni­
kające z Plenum stoją przecież 
także przed poważnie rozbu­
dowaną organizacją sportową 
w Polsce.

W wypadkach sportu chodzi 
zwłaszcza o palący problem 
finansowy oraz gospodarność. 
Niektóre kluby na terenie War­
szawy dysponują wielomilio­
nowym rocznym budżetem, 
oraz olbrzymim majątkiem.
GKKF stwarzając słuszną kon-.kresie pracował.

Jak twierdzi mgr Kozdruń, i--- —. ------  
zawodnikom brakuje jeszcze rzwnosci organizacji sporto- 
około 200 skoków, ' aby doszli wych, obdarzył działaczy spor- 
do swej normalnej zimowej I towych wielkim zaufaniem. Re­
formy. Taką ilość z łatwością aktywowanie klubów oraz po- 
wyskacza na nadchodzącym wrót do dawnych tradycyjnych 
zgrupowaniu w Finlandii. Sęk 1 nazw wyzwoliły ogromną ener- 
w tym, że nie wszyscy będą; gię społeczną wśród starych i 
mieli do tego okazję, gdyż na ] doświadczonych działaczy. Pod- 
wyjazd wyznaczono tylko Taj-: i czas zebrań organizacyjnych 
nera, Hryniewieckiego, Łacia- 1 często przeżywaliśmy wzrusza- 
ka i Bujóka. 'jące chwile, kiedy działacze

Wszystko wskazuje na to. że I klubowi przynosili sztandary

cepcję samodzielności i samo-

KAROL GRENIUCH
przewodniczący St.KKF

podobnie jak i w ubiegłym se­
zonie w nadchodzącej zimie na 
dwóch pierwszych miejscach 
będą Hryniewiecki i Tajner. 
Jaka będzie dalsza kolejność w 
czołówce okaże się dopjero w 
grudniu, podczas pierwszych 
konkursów w kraju,

Marian Matzenaucr

Skoczkowie przepracowali la­
to bardzo solidnie. Jeden Taj- 
ner przerwał tylko na krótko 
treningi, ale to już była siła 
wyższa, — własny ślub. Obok 
wszelkiego rodzaju treningów 
uzupełniających, skoczkowie od­
byli trzy zgrupowania na 
skoczniach igelitowych oraz ro­
zegrali pięć konkursów sko­
ków. W sumie skoczkowie ma­
ją już w nogach okoto 250 sko­
ków co im się jeszcze nigdy 
nie zdarzyło w sezonie letnim.

Na treningach skokowych 
ćwiczonb' przede wszystkim od­
bicie i lądowanie, natomiast ze 
względu na rozmiary skoczni, 
raczej mało uwagi poświęcano 
samej fazie lotu narciarskiego.
.W zasadzie żaden ze skocz­

ków nie próbował zmiany sa­
mego stylu. Tylko jeden Tajner 
powrócił do skoków ż wycią­
gniętymi do przodu rękami, co 
dwa lata temu przynosiło mu 
świetne rezultaty, a zarzucenie 
tego stylu kosztowało go wie­
le, moim zdaniem, niepotrzeb­
nych porażek i czasowe obni­
żenie poziomu.

Konkursy skoków rozegrano: 
dwa w Budapeszcie, dwa w 
Warszawie oraz jeden w Roż­
nowie. W sumie było to 11 se­
rii skoków. Wprawdzie skoki 
te nie były żadnymi" elimina­
cjami. niemniej jednak pokusi­
łem ' się o podsumowanie 
wszystkich punktów zawodni­
kom, gdyż wychodziłem z «zało­
żenia, że może to być poważ­
nym sprawdzianem aktualnej 
sytuacji w gronie czołówki.

•;Najpierw -wyniki: 1. Hrynie­
wiecki — 1304,6 pkt; 2. Taj­
ner — 1282,4; 3. Daniel — 
1281,6; 4. Furman — 1245,5; 5. 
Wala — 1232,3; 6. Łaciak — 
1196,6; 7. Bujok — 1195,3; 8. 
Dawid — 1190,5.

Gwoli sprawiedliwości należy do­
dać, że Łaciak miał w tych kon-
kursach jeden upadek 
nawet dwa.

a ' Bujok

Tabela przedstawia się cie­
kawie. Dwa pierwsze miejsca

Olimpijskie przygotowania
hokeistów CSR
Dobra postawa czechosłowackiej 

reprezentacji 'hokeja' na łodzie na 
ostatnich mistrzostwach świata w 
Pradze (3 miejsce i wygrana z Ka­
nadą 5:3) pozwala sądzić kierownic­
twu hokeja naszych południowych 
sąsiadów, źe przy odpowiednim 
przygotowaniu, również i w Squaw 
Valley ich zespół może się pokusić 
o zdobycie medalu olimpijskiego.

Przygotowania do Igrzysk Olim­
pijskich rozpoczęto bardzo wcześnie, 
letnią zaprawą 27 wybrańców, któ­
rymi kieruje trener narodowego 
zespołu z ostatnich mistrzostw Vla- 
stimil Sykora.

J/uż na początku czerwca pod 
kierownictwem specjalnego trenera 
odbył się w Pradze obóz kondycyj­
ny, po którym lekarz zbadał stan 
zdrowotny kandydatów na olimpij­
czyków. Po letniej zaprawie w klu­
bach - kadra została raz jeszcze 
skontrolowana pod koniec sierpnia, 
aby korzystając z krytych lodowisk 
rozpocząć jazdę na łyżwach już w 
miesiącu wrześniu.

Nie zapomniano również i o tym, 
że Squaw Valley leży wysoko w> gó­
rach (1800 m npm) i że wobec tego 
należy zwrócić baczną uwagę na 
sprawę aklimatyzacji, bez . której 
mowy nic ma o sukcesach. W trze­
ciej dekadzie czerwca cala kadra 
pod wodzą trenera Sykory udała się 
na marszotrenlng po wierchach sło­
wackich gór. Kawalkada ta. obju­
czona sprzętem górskim i racjami 
żywieniowymi,..przeszła w ciągu 8 
dni 210 km na wysokościach pomię­
dzy 1500 a 2000 m. Wyprawa nie 
miała oczywiście na celu przebycia

jak największej .ilości kilometrów, 
ale przystosowanie organizmu do 
pracy w warunkach górskich, 
dlatego głównie zwrócono uwagę na 
cięgle wspinanie się i zejścia na dól. 
Dało to również dużą zaprawę no­
gom, a w szczególności tym Ich par­
tiom, które pracuję najwięcej przy 
Jeżdzie na łyżwach. Stale obciąże­
nie. wynoszące około 20 kg pozwa­
lało ponadto na ćwiczenia siły wo­
li. gdyż utrzymanie tempa i nte- 
odstawanie od grupy wytnagało 
właśnie dużej odporności psychicz­
nej.

Zwrócono ponadto specjalną uwa­
gę na najsłabszy punkt ostatniej 
reprezentacji — pozycję bramkarza. 
20 najlepszych bramkarzy, rekrutu­
jących się głównie t młodego, obie­
cującego narybku, przeszło specjal­
ny kurs ogólnosprawnościowy. W 
ten to sposób, korzystając z okresu 
międzyseżonowego rada trenerów 
hokeja CŚR spodziewa się wyłuskać 
najlepsze talenty bramkarskle, któl 
re poważnie powinny wzmocnić 
tamtejsze drużyny hokejowe.

Po koncentracji na lodzić w koń­
cu września, kadrowlcze rozjechali 
się do klubów na ligowe boje, które 
mają być; zakończone do fi stycznia. 
W listopadzie reprezentacja CSR 
udaje się do Szwecji, a w styczniu 
do ZSRR. Z początkiem lutego wy­
brany już skład 1» zawodników uda 
się do: Stanów Zjednoczonych, aby 
jeszcze przed turniejem olimpij­
skim rozegrać kilka meczów z ame­
rykańskimi drużynami. v

BOSI

Wiesław Podobas.
Fot. „PS” E. Warmiński

klubowe, ukrywane przez cięż­
kie lata hitlerowskiej okupacji. 
Jak ogromne znaczenie ma 
przywiązanie klubowe, nie po­
trzeba udowadniać.

Każdy klub,’ małv czy wielki; 
stawia sobie ambitne zadania. 
Na pewno RKS Drukarz i jego 
prezes dyr. Cieśliczko nie mają 
co prawda takich aspiracji jak 
Legia, jednak wszystkie te 
aspiracje są cenne.

Pościg za sukcesami, bezpar­
donowa rywalizacja na boisku 
i nierzadko przy zielonym sto­
liku, zaczynają wypaczać jed­
nak sens idei sportowej. Szcze­
ry kibic, który by wicie dał za 
drużynę, nie wie co dzieje się 
za- kulisami klubu, ile jego pu­
pil zażądał za grę. czy za sprze­
danie się innemu klubowi A 
ileż to razy na boiskach igrano 
sobie z publicznością, bo mecz 
„należało" przegrać.

Osobiście bardzo wysoko ce­
nię każdego działacza sporto­
wego. Znam ich na terenie 
Warszawy ok. 1.500 i wiem do­
brze, że w zdecydowanej więk­
szości są to ludzie uczciwi i 
szlachetni. Niemniej muszę 
tutaj rzucić pewne światło na 
niektóre niepokojące zjawiska, 
zaobserwowane w warszaw­
skich klubach.

TYPOWE NIEDOCIĄGNIĘCIA

SU KKF przeprowadził w 
wielu z-nicłi kontrolę ' gospor" 
darki finansowej, materiałowej 
oraz kadrowej. Nasze obser­
wacje budzą poważny niepokój. 
Niemal we wszystkich klubach 
powtarzają się te same niedo­
ciągnięcia i trudności. Nie­
dociągnięcia, wynikłe przeważ­
nie z nieznajomości przepisów 
finansowych, często noszą cha­
rakter nadużyć.

Wszystkie kluby skarżą się 
na brak pieniędzy, likwidują 
niedochodowe sekcje, ograni-

WiesławPodobas
16000 km na rowerze

po I miejsce w Challenge u
ZNAMY go dobrze wszyscy.

Wysoki,. .smukły o płowej 
czuprynie WIESŁAW PO­
DOBAS z warszawskiej Legii. 
W ćiągii 7.,lat- startów„przebył 
kolejno wszystkie szczeble 
„hierarchii*4 kolarskiej, po­
cząwszy od turysty. Będąc już 
w czołówce, zapisał niejeden 
sukces, ale dopiero bieżący se­
zon był dla niego szczytowym 
osiągnięciem. ’ L - .

Pracowity był to rok dla 
Wiesława Podobasa: 35 startów 
w wyścigach jednoetapowych i 
trzy, w wieloetapowych: Wyś­
cig. Pokoju, Dookoła Austrii i 
wreszcie zwycięski dla niego 
Tour de Pologne. W sumie, u- 
względniając i! trening, chyba 
ze 16.000 km na rowerze, u- 
wieńczone pierwszą lokatą w 
II Challenge*u „PS“ i PZKol. 
W październiku .— zasłużony 
wypoczynek, co jednak inie o- 
anacza całkowitego rozbratu z 
rowerem, a od połowy listopa­
da — pierwsze zgrupowanie w 
Warszawie, następnie w górach 
i w lutym wyjazd do Bułga­
rii. ■ ' ;

Wiesław /Podobać nie entu­
zjazmuje się praktykowaną me­
todą ciągnięcia obozów aż po 
Bułgarię.

— Znamy tlę wizyucy dobrze Jak 
łyse *konie, wiemy na co kogo 
stać, orientujemy się dobrze czy 
jak któryś z nas ucieknie, czy bę­
dzie go stać na prowadzenie, czy 
tet „pęknie" sam, zanim zdecydu­
jemy się go dogonić. W tej sy­
tuacji, walcząc między sobą nie 
jesteśmy w stanie zdobyć wielu 
umiejętności, tak przecież bardzo 
potrzebnych w walce na szosie, jut 
w „prawdziwym" wyścigu.

— Jaka więc jest na to\ rada? .
— Boję się, te mnie zaraz „«a- 

krzyczą", ale uważam za wskazany 
wyjazd jakiejś określonej, najlep­
szej grupy na kilka startów w koń­
cu marca, na przykład do Belęll, 
Zachwycamy się piękną formą Bel- 
sów czy Holendrów w Wyścigu 
Pokoju, a właśnie oni cyzelują tę 
formę wczesną wiosną we wspól­
nych startach.

Klódy rńowa o Wyścigu Pokńju, 
internując» będzie opinii a Fedo- 
bau o powrocie otwartych wyśd-

„PS” i PZKol.
gów eliminacyjnych, które mają 
zdecydować o wyborze reprezen- 
•tacyjnej szóstki. Zwycięzca -Chał- 
I&nge’u nie ukrywa, że bardzo go 
denerwują eliminacje i byłby spo- 
•■kojnlejszy wiedząc z góry, że ma 
zapewniony udział w Wyścigu Po­
koju, z drugiej jednak strony 
wspomina o nie zawsze obiektyw­
nych trenerach, których ambicją 
•jest „wyciągnięcie” swoich zawod­
ników do drużyny. W rezultacie 
...glosuje za eliminacjami, puzy 
czym jego odanlem dwu pierw­
szych w ogólnym wyniku powin­
no mleć zapewnione ’ miejsce w 
drużynie, , resztę, na podstawie 
obserwacji wybrałoby grono na­
prawdę zaufanych i obiektywnych 
fachowców... . ,

rzyć, że kolarz będący rzeczywiś­
cie w dobrej formie, złapie de­
fekt, a reszta tak się „zorganizu­
je”, źe uniemożliwi mu odrobie­
nie straty czasu...

: Trudno Rcdobasowl odmówić słu­
szności poglądów, my również nie 
popieramy typowania automatycz­
nie szóstki czy ósemki według ko­
lejności miejsc w końcowym wy- 
ruliku wszystkich trzech wyścigów 
eliminacyjnych, ale „zielony sto­
lik” musi działać z jak najwięk- 
szytn obiektywizmem.

Na 'pół roku przed terminem 
Wyścigu Pokoju trudno mówić o 
szansach poszczególnych kolarzy 
do zespołu reprezentacyjnego. Wie­
sław Podobas wymienia z 15 naz­
wisk, przy czym ■ charakterystyczne 
jest, że są wśród nich 1 zawod­
nicy którrw beda . ..... g„tn.v. ..-.0 
się do sezonu :w swych macierzy­
stych klubach, a więc: Wilczew­
ski, Bugalskl I Więckowski. Po­
dobas dale również szanse . Króla­
kowi, któremu w dniu 1 kwietnia 
kończy się kara zawieszenia na 

:udzlal w wyścigach za* granicą.
Wyścig Pokoju kojarzy się z po­

jęciem kolektywnej pracy druży­
ny. Zdaniem Podobasa, 1 nie tyl­
ko zresztą jego, nasi kolarze" nie 
potrafią współpracować ze' sobą na 
trasie. Podobas powołuje się na 
doskonale zrozumienie kolarzy 
francuskich np. w wyścigu Rou- 
te,de France, obserwował też 
wspókprscę zawodników zagranic'.'- 
nych 1 w innych Imprezach, w któ­
rych koledzy nie zostawiali na 

, pastwę losu kolarza, mającego de­
fekt: dwu czy trzech zwalniało 
wtedy' tempo, aby go następnie 
wspólnymi siłami doprowadzić do 
czołówki.

— Mc<y' *lę to oczywiście z o. 
sobą trenera i dyscypliną jego za­
wodników — "opowiada zwycięzca 
Tour de Pologne 1939. — Trener 
musi dobrze znać możliwości 
swych zawodników, a a drugiej 
Strony musi mleć posłuch u nich.

A z tą dyscypliną nie zawsze do­
brze bywa nawet i wśród .zagra­
nicznych kolarzy. Rutynowany tre- 

. ner nie zawsze musi dać dyspo-' 
zycję pozostania na trasie do po­
mocy, ale orientując się w sytua­
cji, może na przykład polecić „psu­
cie roboty’* w czołówce, co nie­
kiedy ma także dobry skutek.

W tym sezonie niejednemu z na­
szych szosowców psuł krew prze­
pis, dotyczący picia wody na eta­
pie. Owszem, kolarz mógł ją pić, 
ale musiał się zatrzymać na szo­
sie. .natomiast bywał karany, je­
żeli wziął kubek z wodą będąc 
w ruchu. Przepis ten kosztował 
wiele nerwów i Wiesława, który 
uważa tego rodzaju przepis za cał­
kowicie nieżyciowy. ,

— Zdaję sobie doskonale sprawę 
ze szkodliwości nadmiernego* picia 

■ wody podczas wyścigu, ale prze­
cież Jeden czy dwa łyki, albo po 
prostu polanie głowy wodą mogą 
wystarczająco orzeźwić kolarza. 
Przypominam sobie w tym roku 
etap w wyścigu Dokoła Polski do 
Słupska. Z pragnienia nie miałem 
Już sil jechać dalej. Jechaliśmy 
w pięciu w czołówce i postano­
wiłem zabawić *się w „woziwo­
dę”, bo z upału pękała mi głowa. 
Zatrzymałem się, napełniłem wodą 
trzy bidony, wypiłem z jednego 
połowę, drugą połowę wylałem so­
bie na głowę, a pozostałe trzy bi­
dony oddałem spragnionym kole­
gom.

BIdon z napojem może być przy­
czyną zabawnego nieporozumienia. 
W jednym z wyścigów na trasie 
Warszawa — Poznań, Wacław Wój­
cik dostawszy bidon cd jakiegoś 
trenera, wylał jego zawartość na 
głowę. Głowa... zabieliła się. Zdu­
miało to Podobasa. który pomyślał, 
*źe Wójcik polał sobie głowę ja­
kimś specjalnym płynem uodpar- 
nlającym na upal. W rzeczywisto­
ści okazało się jednak, że ów tre­
ner w pośplećhu pomylił bidony 
i zamiast dać Wójcikowi bidon z 
wodą, wręczył mu bidon z... ow­
sianymi płatkami.

Wiesław Podobas, podobnie Jak 
Janusz Paradowski. Bogusław For- 
nalczyk 1 Jan Chtlej wywalczył w 

' tym sezonie czwarte kółko ollm- 
pljsltie. Czy zasłuży na piąte? Ina­
czej mówiąc czy pojedzie 'do Rzy­
mu na Igrzyska Olimpijskie? Zly* 
t0, byłby sportowiec, gdyby nie 
mlal tego rodzaju ambicji, ale Po- 
dobas woli teraz, nie mówić na 
ten temat, bo przecież ma w... glo- 

.wle dopiero pierwszy etap ollm- 
ipljsklego sezonu — Wyścig Poko­
ju. Chclalby pojechać na start w 
Pradze przede wszystkim dlatego, 
aby zrehabilitować się za tego­
roczne niepowodzenie. A na to go 
przecież stać.

Zygmunt WcIm

czą ją pracę tylko do czołów­
ki i niezbędnego zaplecza. Kil­
ka klubów w Warszawie (DKS 
Grochów, Lech Jelonki, fuzja 
Varsovii i Starówki) przestało 
istnieć z ’ braku pieniędzy. 
Spójrzmy na typowe niedo­
ciągnięcia i braki występujące 
nagminnie.

1. Przekroczenie funduszu 
płac w ogóle oraz nieprzestrze­
ganie zarządzenia Przewodni­
czącego GKKF ó stawkach tre­
nersko - instruktorskich. Jed­
nemu z trenerów koszykówki 
(nazwisko znane redakcji) 
Przewodniczący GKKF zarzą­
dzeniem osobistym nr 52 z dnia 
17.VI.59 r. przyznał z dn. 1.VI 
59 r. uposażenie ryczałtowe w 
wysokości 3.500 żł pod warun­
kiem nic podejmowania dodat­
kowego zajęcia w innym miej­
scu pracy. Tymczasem trener 
ten do czasu konlroli pobierał 
w jednym klubie 3.800 zł, w 
drugim 1.700, w PKOl 1.800 zł, 
a więc razem 7.300 zł. Takich . 
trenerów - Herkulesów było i 
jest więcej. ,

Zdarzają się też wypadki, że 
prezesi klubów za swe funkcje 
■pobierają pensje.

2. Olbrzymie dysproporcje, 
jeżeli chodzi o podział sum na 
poszczególne sekcje np. w Po­
lonii na ogólną sumę wydat­
ków 1.565.780 zl sama piłka 
nożna pochłonie 722.555 zł.

3. W zakresie rozrachunków
stwierdzono duże zaniedbania
i nieprzestrzeganie dyscypliny.
Przykładem są niezlikwido-
wane należności i niezaplano­
wane zobowiązania,, kilkuna­
stotysięczne zaliczki nierozli- 
czane przez wiele miesięcy, a 
w międzyczasie pobierane no­
we. W jednym tylko klubie w 
bilansie na 31 grudnia 1958 r. 
stwierdzono należności na zł 
77.322, a zobowiązania w tym 
czasie wynoszą 220.368 żł.

4. Przekracza się często .fun­
dusz ńa nagrody indywidualne, 
a w myśl obowiązujących prze­
pisów wynosi on w 
sportowych 1 proc, 
płac.

5. Zła gospodarka

klubach 
funduszu

sprzętem
biurowym 1 sportowym unie­
możliwia nawet zidentyfikowa-

nie przedmiotów z ewidencją: 
księgową.

Do tego trzeba dodać mnóstwo 
drobniejszych uchybień, które rów-, 
nięz v.jw.mują ruemaiy wpyw na 
piaćę klubu. Są to; przeplacaive 
kosztów przejazdów, niepłacenia 
podatków od docitodow, siaua pra­
ca Komisji rewizyjnych Up. Spra­
wą osobną, niezwykle ważną jest 
konserwacja urządzeń sportowych. 
Z wyjątkiem Stadionu Dżesięe.o- 
Iccia i Legii, wszystkie warszaw­
skie obiekty sportowe Są me kon­
serwowane. Nasze możliwości fi­
nansowe nie pozwplają nam na 
zaspokojenie pt.Łr'eb w tym wzglę­
dzie." Dlatego też zawsze" przypo­
minamy.' że wydatki na bieżącą 
konserwację należy przewidywać 
z funduszów wygospodarowanych 
tzn. z organizacji imprez oraz wy­
najmu obiektów. ..Dziwić się nale­
ży, źe tego nie robi się z* własnej, 
nieprzymuszonej .woli.. Wcześniej, 
czy później system rabunkowy od- 
u.je się na samym ktub.e.

wyczynowy w Warszawie, 
przekonalibyśmy się. że są to 
ogromne kwoty. A czy wyni:< 
sportowe usprawiedliwiają 
wydatki? To problem złożor,..' 
Legia, Gwardia i Polonia skuJ 
piają więcej sportowców w 
pierwszej klasie niż poz«j.ta;e 
52 kluby sportowe w stolicy.

WNIOSKI

Wobec tych i innych zjawisk, 
zachodzących w klubach spor­
towych, nasuwają-się nieodpar­
cie pewne wnioski:

— członkowie zarządów klu­
bów, szanując swój klub po­
winni szanować i obowiązują­
ce przepisy, dotyczące wszel­
kich: spraw klubowych;

— skończyć . z tolerowaniem 
wypłacania .sum za niewyko- 
naną pracę; ’

— wymagać od etatowych 
pracowników klubów przestrze­
gania' dyscypliny pracy i od 
czasu do czasu przedyskutować 
sprawę poziomu i postępów ta­
kiej czy innej sekcji. A nieraz 
wypadki są karygodne np. dru­
żyna bokserska warszawskiej 
Gwardii z I. ligi spadła do III, 
zaniedbując całkowicie szkole­
nie narybku;"

— o miano klubu w pełnym 
tego słowa znaczeniu winien bić 
się tylko ten, który ma na to 
możliwości. Cóż z tego, że taki 
czy inny mały klub, borykając 
się z poważnymi trudnościami 
finansowymi, nie mając własne­
go obiektu, koncentruje swoją 
uwagę wyłącznie na drużynie 
piłki nożnej, a ta nie robi żad­
nych' postępów i od wielu lat 
tkwi w A klasie lub w najlep­
szym wypadku w III lidze.

Gdybyśmy wzięli ogólną su­
mę wydatków na tzw. sport

KLUB ZA WSZELKĄ CENĘ?
Wydaje mi się, że działalność 

licznych klubów, opierając} eh 
się na żywotności tylko jednej, 
czy dwóch sekcji i tylko na 
ambicjach działaczy — mija się 
z celem. Przecież, żeby grać w 
piłkę czy siatkówkę, biegać 
czy pływać, nie trzeba budo­
wać aparatu klubowego. Wy­
starczy przecież podać przć. 
kłady z’ Ognisk TKKF, mają­
cych sekcje na takim poziomic 
o jakim tylko marzyć mogą 
liczne sekcje klubowe, plą­
czące się bez efektów na na­
szych szczeblach ligowo _ mi­
strzowskiej hierarchii. A ogni­
ska w odróżnieniu od klubów 
pracują pizecież przy minimal­
nych nakładach finansowych.

Wspomniany już tutaj brak 
obiektów utrudnia oczywiście 
efekty działalności klubów. 
Dlaczego jednak zasłużone tra­
dycyjne warszawskie klubr 
Marymont i Skra, posiadające 
silne zaplecze, w postaci urzą- 
dzeń, nie mogą zaimponować 
wynikami? Proces obumiera­
nia jest o tyle przykry, że idzie 
wyparzę z wydatkami, ale do 
tęj pory nikt nie może albo nie 
potrafi znaleźć skutecznego zło­
tego: środka. (Kilkanaście klu­
bów warszawskich zamknęło 
tegoroczny bilans minusowym 
saldem ponad 1 milion zl).

O plusach naszych klubów 
mówi się często przy każdej, 
okazji. Celowo więc ograniczy­
łem się do minusów, ponieważ
podany „PS” przykład

Czwartki Olimpijskie
Warszawskiego Klubu

Dziennikarzy Sportowych
WARSZAWSKI Klub Dzien­

nikarzy. Sportowych wraz z 
Polskim Komitetem Olimpij­

skim przystępuje do organizo­
wania = Czwartków Olimpij­
skich. w ramach' Czwartków 
Olimpijskich odbędą się spot­
kania dziennikarzy z kierow­
nictwem, trenerami . i czoło­
wymi zawodnikami dyscyplinz 
olimpijskich. Tematem spot­
kań .będzie przedyskutowa­
nie przygotowań do r Olim­
piady, sytuacja w poszcze­
gólnych dyscyplinach sportom 
wych oraz układ, sil w skali 
międzynarodowej w interesują-, 
cych nas dyscyplinach olimpij­
skich. Po każdorazowej dys­
kusji odbędzie się pokaz fil­
mu sportowego, reportażowego 
bądź szkoleniowego.

Pierwsze spotkanie odbędzie 
się z kierownictwem PKÓ1 w

dniu 5 listopada (czwartek) o 
godz. 17 w sali konferencyjnej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich w Warszawie, ul. Fok­
sal 3-5.

Terminy następnych zebrań 
są następujące: 12.XI — kolar­
stwo, 19.X1 — koszykówka, 
26.XI — ciężary i zapasy, 3.XI 
— narty i jazda szybka na lo-
(Izie, — piłka nożna,
17.X1I — lekkoatletyka, 7.1.1960 
— gimnastyka, 14.1 — pięcio­
bój nowoczesny i jeździectwo, 
21.1 — pływanie 1 piłka wodna, 
28.1 — hokej na trawie, 4.n — 
szermierka i’ strzelectwo, 11.11 
— boks, 18.li — wioślarstwo i 
kajakarstwo.

Zebrania te pomyślane są nie 
tylko jako pomoc informacyj­
na dla dziennikarzy'w okresie 
przedolimpijskim, ale również 
jako forum dyskusyjne.

W

szczecińskiej Pogoni nie jest 
wyjątkiem. Trudno namawiać 
oddanych działaczy do podjęcia 
ewentualnej decyzji rozwiąza­
nia klubu.- Nie musi to być 
zresztą likwidacja. Ale na pew­
no konieczne jest rzeczowe 
przeanalizowanie sytuacji. Obo­
wiązek społeczny rozsądnej 
gospodarki pieniądzem musi 
zwyciężyć w starciu z ambicją.

Przypuszczani, że na łamach^ 
„PS” wypowiedzą się także’ 
działacze klubowi. Konfronta­
cja poglądów może przynieść 
tylko korzyści, a o to nam 
wszystkim chodzi.

Modernizacja
FIS II

ZAKOPANE, 2.11. W Zakopanem 
pracuje się obecnie przy moder­
nizacji narciarskiej trasy zjazdo­
wej FIS II. Roboty są prowadzo­
ne na zlecenie PPIS i mają być 
gotowe jeszcze przed nadchodzącą 
zimą. Zgcdnie z nowymi przepi­
sem! Międzynarodowej Federacji 
Narciarskiej. Trasa nie może być 
mniejstzej szerokości aniżeli 20 
metrów. Poza tym. muszą być z 
niej usunięte wszystkie większe 
głazy skalne.

Obecnie, została już całkowicie 
ukończona pierwsza część robót 
na odcinku z Kasprowego Wierchu 
do Szyjki. Obecne roboty me 
wyprowadzają . na trasę żadnych In­
nowacji 4 właściwie przywracają 
jej tylko wygląd sprzed 20 lat. a 
więc z mistrzostw świata, które 
rozgrywano w Zakopanem w roku 
1939.

Precz z ordynarnością
w hokeju!

KROTCE rozpoczyna się Seżon 
hokejowy^ pozbawiony: .w tym

roku nerwowej atmosfery przygo­
towywania reprezentacji, gdyż Pol­
ska nie uczestniczy w olimpijskim 
turnieju hokejowym w Squaw Val­
ley. Cala: niemal uwaga skierowa­
na więc będzie na rozgrywki ligo­
we. Można zatem śmiało powie­
dzieć, że trenerzy mają rzadką o- 
kazję do dobrego "wyszltfowanla 
wszechstronnych umiejętności swo­
ich zawodników. '.

Wśród wielu elementów gry Jed­
ną z podstawowych umiejętności 
Jest prawdziwie sportowa -postawa 
•zawodników. Pamiętamy, niestety, 
jak często te wlnśnle braki psuły 
opinię naszemu hokejowi, a nie da­
lej Jak na ostatnich mistrzostwach 
światu, nasz zespól osiągnął spor­
towo jedno z ostatnich miejsc, na­
tomiast pod względem brutalności 
znajdował się w czołówce.

Plszemy ó tym nie po rńz pierw­
szy, ale zazwyczaj czyniliśmy to 
post factum, Tym "razem choemy 
u progu sezonu zwrócić uwagę na 
tę stronę gry w hokeja, gdyż ńa-i 
szym zdaniem, poza nTalyml wv-' 
latkami brutalność pnłsklclt zawod­
ników spowodowana jest brakłem 
opanowania ilnzwoloąej gry ciałem.

Widocznie chorobę tę obserivuie 
Sie również - -1 w : hokelti radziec­
kim. skoro na lamach Sowieckiego 
Sport,u ukazał się artykuł trenera 
Tarasowa, pod tytułem: „precz z 
ordvnarnoscia w hokeju*'.

Uwagi -fachowca tej miary przy­
dadzą się b»rdzo l rpszym trene­
rom, sędziom, graczom, a nawet 
kibicom, dlatego w dużym skrócie 
podzielimy się niml z czytelnikami.

T.lczne spotkania międzynarodo­
we. ą w szczególności mecz,z Ka­
nadyjczykami, wykazują, że nic 
można uzyskiwać zwycięstw, ople- 

.T,IW . tyUco ha walorach s?vb Rosci l źwrntncAcl, Wobec tcno trC’ 
nnrzy zaor.ęil wnnjińl hokeistom za- 
nrlowanle do gry siłowej. Trzeba 
Jednak powiedzieć, ż.e w wierft wy- 
nndkaoh gracze przekraczają okre­
ślone dla gry ciałem ramy rprzy*

zwyczajają się do popełniania wie­
lu wykroczeń, prowadzących do 
grubiańskiej sry.

Do najbardziej ; popularnych” 
wykroczeń w tej mierze należy, 
według Tarasowa nadużywanie ki­
ja, którym, atakując prowadzącego 
krążek przeciwnika, możną "opero­
wać tylko w celu odebrania krąż­
ka. Tymczasem jest nagminne a- 
takowanle kijem ż chęcią przewró­
cenia przeciwnika przez podkłada­
nie kija pod łyżwy, i Są to groźne 
faule, nie mające nie wspólnego z Ihlr" play. -
; Druga seria najczęstszych prze­
kroczeń, to obstawienie przeciwni­
ka. Wiadomo, źe w grach zespoło­
wych umiejętność tzw. krycia, jest 
Jedną z podstawowych zasad takty­
ki. U hokeju dozwolono są zagryw­
ki ciałem, ale tylko w stosunku do 
przeciwnika, posiadającego w (In­
nym momencie krążek. Nlenrnc- 
strzepnnię tej źnsndy i grą cinlem 
w chwili krycia, są sprzeczne 2 
przepisami.

Wielu ludzi sądzi, źe hekej jest 
uą brutalną i dlatego potwailą so- 
□ e na nią. Tymczasem ta niezw.V' 
kle szybka gra jest obwarowana 
szeregiem ostrych ; przepisów, któ­
rych przekroczenie pociąga za so­
bą natychmiastowe kary jpk wv* 
kluczanie winnego za bancie na 
2« 3, a nawet m minut, W tym okre- 
sc drużyna gra oczywiście osła­
biona ponosząc smutne konsekwen­
cje takiego wybryku. Dzhvh5 się 
wujo należy, źo Avlohi trenerów nic 

znnedów 
wjród niektórych swoich zawod­
ników działanie na szkodę włas­
nej drużyny,
, Trener Tarasów proponuje powo­

łanie w radzieckim hokeju specjał* 
nej komisji dyscyplinarne!. k»óra 
bndn’aby sprawy zawodników, kló 
rzy usuwani byli pora bnndą na 
okres 3 i 10 minut. A może bv tak 
i u nas, koledzy a PXHT-?

Wiolo gromów z radl bijatyk na 
lodzie spada na sędziów. Są to 
.gromy bardziej lub mniej uspra­
wiedliwione, wydąje się jednak, ie

raczej przyczyny należy szukać 
wśród zawodników. Sędziowie p> 
pelnlają niewątpliwie' błędy, tym- 
bnrdziej, że decyzję należy wyda* 
wać natychmiast, stąd też powsta­
łą pomyłki, ale raczej co do wy­
miaru kary, a nie co do jej meri­
tum. W takim wypadku zawodni­
cy reagują natychmiast i do nap 
bardziej .popularnych” reakcji na­
leży lżenie arbitra lub wzajemne 
bicie się zawodników l wkraczanie 
„do akcji” całych drużyn.

Prawdziwie sportowa postawa, 
nawet w wypadku wyraźnego P^* 
krzywdzenia przez sędziego, nic po­
zwala na tego rodzaju reakcję. 
<>ra powinna toczyć się dalej. P"? 
polnym pnsrnnownnht Ifrdnej n'- 
wet decyzji arbitra, a czas na od­
woływania S'Q. szczególni w roz­
grywkach krajowych, znajdzie się • potem.

Należy z cala odpowiedz!MroMą 
podkreśl‘0. że posinwa drużyn'*, a 
nnwet poszczególnych <oj zawodni­
ków. to iSWndectwn pHwy I kultury 
trenera, który raczej powln’en w 
ogóle zrw-venowad z us'ug dohee- 
en ale hrutalneęo gracza, na­
rażać dnbrc Imię drnżmr, Be? ta* 
k<ej zdccvdnwnnel pcsiawv tron*- 
rów sędziów i \VG’D PZHL n 
^ynlcntmy „chwastów” r. na<nvh 
dru^vn.

Nie znaczy to Jednak, by zrezy- 
gnować z w'nściw’e zrozumianej 
gry «'1^^. któro! n?e osiada 
Me dz‘< rezultatów, KWcn w du- 
zel x^wwlorcio r^eslę na dc- 
ovzle RriVt.vAw (a' zdar^Mo sic na­
wet źn up”'Mn’<"”' w ^o-
raniumknoh na tenn.
wirw w^z^Mkich sn-''—
młstrzow«k*rh yktu’'»^!*» «yW-wać 
nrw». •ni^watonv rodmie 
(Wń, jck’e ?A<j*r'y popohVono 

momencie.
Przemy to s'<>wa w prz^dnht

d?’ńw I.kierowników drv*vn 
wiec mt.c^ad») r
WsioB to O'’'! nnd UWIW dla 
navego hokeip,

'Vitold Dom*ńsM
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TE DZIEWCZĘTA ZAWOJUJĄ

ŚWIATOWE TABELE LEKKOATLETYCZNE
Lekkoatletyka chih Lu­

dowych bardzo .przypomina 
młodego chłopca, niezwykle u- 
talentowanego, o wielkich mo- 
żliwościach, który jest jeszcze 
jednak zbyt młody, zbyt niedo­
świadczony, by osiągnąć wyni-

ki, na które niewątpliwie stać 
go będzie w przyszłości.

Chciałbym w dwu artykułach 
scharakteryzować stan lekkoa- 
tletyki-w Chinach, drogę jej 
rozwoju, postępy i perspekty­
wy. Zącznijmy od lekkoatlety­
ki kobiecej.

Lekkoatleci NRF
w Południowej Afryce
JOHANNESBURG. Kolejny. start 

lekkoatletów NRF w Południowej 
/Irrce miał miejsce w Port Eliza­
beth. Wygrali oni tam 10 konkuren­
cji. Jedną z rewelacji zawodów był 
14-letni sprinter zachodnloniemiecki 
Peter Gamper, który wygrał 100 y 
w doskonałym czasie 9.4 sek. Wynik 
ten uzyskał on jednak z wiatrem.. 
Drugie miejsce zajął rekordzista 
ki a i u Luxón — także 9.4. W skoku 
n tyczce triumfował Lehnertz do­
bom wynikiem 4.30 m. W skoku w 
dki Molzberger zajął pierwsze miej­
sce rezultatem 7.44 m a Rlebensahm 
wygrał skok wzwyż wynikiem l.se 
m. oljąc mistrza Południowej Afry­
ki Trutera..

Rekordzista świata w biegu na 440 
v pl Potgieter zademonstrował pięk­
ną formę w biegu na 220 y pl, któ­
re wygrał w 23.1 sek, wyrównując 
rekord krajowy. 440 y pł przebiegi 
w znacznie słabszym ezasie — 54.7.

W biegu na 880 y niespodziewanej 
porażki doznał Brenner przegrywa­
jąc o 0.2 sek z McCayem (Płdn. 
Afryka). Zwycięzca uzyskał czas 
1.53.2. Brenner wygrał z kolei bieg 
na 1 milę w* słabym czasie 4.23,7. 
Bieg na 220 y zakończył się zwy­
cięstwem Luxona (Płdn. Afryka) w 
czasie 21.1. •

W kuli Wegman miał 16.60 a 
Adfm zajął drugie miejsce w bie­

gu na 440 y, przegrywając o pierś 
z lokalnym sprinterem Dayidem 
Too. Obaj uzyskali slaby czas 49.9.
Znacznie lepsze’rezultaty padły w 

konkurencjach kobiecych, w któ­
rych dobrą formą błysnęła Junker. 
Wygrała ona 100 y w 11.0, 80 m pl 
w* 11.1' i skok wzwyż wynikiem 1.51. 
jakobi zajęła pierwsze miejsce w 

skoku w dal, uzyskując 5.97. (PAP)

0 puchar PZR
W sobotę rozpoczęły się rozgryw­

ki o Puchar Polskiego Związku Rug­
by, w których uczestniczy 7 zespo­
łów. Trzy pozostałe drużyny I ligi 
(Czarni Bytom, Pognania i AZS Lu­
blin) z powodu trudności finanso­
wych zrezygnowały z udziału w te­
gorocznym turnieju.

W pierwszej rundzie spotkań ro­
zegrano tylko jeden mecz. W War- 
szawie tegoroczny wicemistrz Pol- 
Fki AZS AWF Warszawa, po zacię­
tej i stojącej na przeciętnym po- 
tiomie walce, pokonał swego lokal­
nego rywala Lotnika 14:9 (3:0)., w 
spotkaniu tym obie, drużyny'; wal­
czyły nie tylko w; ramach’, elimina­
cji pucharowych, ale - również - i ;o 
miano moralnego mistrza stolicy. 
Punkty zdobyli: dla AZS AWF — 
Weissert — C, Janus — 5 .i Budzyń 
— 3; dla Lotnika — Kalisiak — C i 
Werenko — 2. Sędziował R. Siekier- 
•ki z Warszawy.

Drugie spotkanie mające się od­
być w Gdańsku między, miejscowy­
mi drużynami AZS 1 Lechii zostało 
przełożone na najbliższy wtorek,- 3 
bm.

w drugiej rundzie Pucharu PZR, 
które rozegrane zostanie w niedzie­
lę 8 listopada, AZS* AWF walczyć 
będzie ze zwycięzcą spotkania AZS 
Gdańsk — Lechia Gdańsk, a Pio­
nier Szczecin spotka się z Górni­
kiem Kochłowice. Gospodarze tych 
spotkań wylosowani zostaną w 
najbliższą środę. (Ł)

Oto tablica rekordów 
wyzwoleniem:

Trzeba było dosłownie wszystko 
zaczynać od początku, ale też'tem­
po przybrano ogromne, n ne w la­
tach 19u6 — 2948 (w okresie rządów 
Kuomintangu) ta jest przez ta lat 
tylko dziesięciokrotnie wymazywano 
stare rekordy, to w latach 1953 
7-1954 siedem razy poprawiano 
najlepsze wyniki, w konkuren­
cjach kobiecych nie ostał się ża­
den rekord z poprzedniego okresu.

800 m 
80 m pi

4 y 100 rn 
4 v 200 m 
w dal 583

Chin przed TEN SKOK OSTRZEGA...

Gdy w 1957 r. młłtda sports­
menką chińska Czeng Fong- 
żurg *) odebrała Amerykance 
MeDanicl rekord świata w sko­
ku wzwyż wynikiem 177 cm. ra- 
częto zwracać uwagę na sport 
Kraju Środka. Komentator a- 
gencji amerykańskiej AP pisał 
wtedy: „Skok 20-Ietniej dziew -

200 m
80 m pł

w dal 
kula 
dysk 
oszczep

100 m

'X'.'<

Najlepsza lekkoatletka Chin Ludowych Czeng Fong-iung, która 
przez pewien czas była posiadaczką rekordu świata w sko­

ku wzwyż wynikiem 1.77.-

, Wystarczy spojrzeć na te wyniki 
bylzrozumieć jak beznadziejnie nis­
ki ;poziom reprezentowała kobieca 
lekkoatletyka w Chinach tego okre- 
su.i Żaden z tych wyników, nie wy­
starczyłby dziś nawet dla uzyska­
nia I klasy sportowej ChRL. więk­
szość z nich nie wystarczy na normę 
II klasy.

Nie trzeba dodawać, że lekkoatle­
tyka nie miała wówczas żadnego za­
plecza. ani kadry trenerskiej. Ilość 
zwodniczek, czynnie uprawiających 
sport (w sensie wyczynowym) się­
gała aż... 200 osób i to w kraju, li­
czącym wtedy ponad 475 milionów 
ludzi.

Co zadziwiło
angielskiego dziennikarza ?

| CJ PECJALNY korespondent znanego dziennika „The Gu- 
ś ® ardian” z Manchesteru W. G. Dikson zamieścił w wy- 
ś daniu z 25 -września br. artykuł pt. „Szybkie postępy pol- 
j skleh rugbistów". A oto jego treść:

czyny chińskiej z Pekinu, ostrze­
ga lekkoatletyczny świat. 600- 
milionowy naród chiński nie bę­
dzie wiecznie zacofany".
.Zawodniczki chińskie zaczęły 

też wkrótce osiągać pierwsze 
sukcesy międzynarodowe. Zwra­
cał na to uwagę „Przegląd Spor­
towy”, komentując ich udział w 
międzynarodowych mistrzost­
wach Rumunii. Na tych zawo­
dach Dziang I-min zajęła 3 m. w 
biegu na 100 m i drugie na 200 
m. W tym roku na Memoriale 
im: Rosickiego w Pradze, mło­
dziutka Jang l-mej była pierw­
sza w skoku w dal, pokonując 
przeciwniczki z 14 krajów. Jak 
na dawnego „kopciuszka” wcale 
nieźle. Te .sukcesy nie oznaczają 
oczywiście, że chińska lekkoatle­
tyka kobieca jest już potęgą, 
choć w Azji niewątpliwie przo­
duje. ''

Oto lista aktualnych rekordów 
Chin na dzień 1.1. 1959,oraz naj­
lepszych' wyników tegorocznych. 
(W Chinach rekordy zatwier­
dza się raz na rok):

100 m

dysk 
kula 
oszczep 
trójbój 
pięciobój

Porównajcie

2570
4002

te wyniki k osiągnię­
cłami 1945 r. Czyż to nie Jest wielki 
skok?

NAJSZYBSZA DZIEWCZYNA 
AZJI

' Szczególnym zjawiskiem w lekko­
atletyce Chin jest najszybsza dziew­
czyna Azji Dziang T-min. Należą 
do niej wszystkie rekordy na krót­
kich dystansach, poza tym jest jed­
ni z uczestniczek rekordowej szta­
fety. Niezwykle regularna, robi 
szalone postępy zarówno na 100 m, 
200 m, jak i na 400 ni. Nową zdoby­
czą Igrzysk jest.reprezentantka Mon­
golii Wewnętrznej Liou Dzeng. któ­
ra dwukrotnie przebiegła 80 m pł 
w czasie 10.9 sek. Rex ord świata 
leży w zasięgu jej możliwości. B.
rekordzistka świata skoku
Czeng Fong-iung wygrała Igrzyska 
wynikiem 176 cm, minimalnie strą­
cając poprzeczkę na wysokości 178.5 
cm. Należą do niej rekordy w trój­
boju i pięcioboju... które regularnie 
poprawia. Wszechstronna dziewczy­
na z Szyczlanu Liou Sing-i. rekor- 
dzistka w skoku w dal i mistrzyni 
I Igrzysk w pięcioboju, powinna w 
najbliższym czasie przekroczyć 6 m.

W rzutach, rekordzistka w dysku 
Szy I-dzu. chociaż Już od 2 lat bez­
skutecznie próbuje dodać nowe cen­
tymetry do swego starego rekordu 
jednak zawsze rzuca w granicach 
47 — 49 m. Na nowa gwiazdę za­
powiada się 19-letnia rekordzistka w 
ochnieciu kulą Czung Sioł-in. W cią­
gu 2 lat treningu poprawiła swój 
wynik o 4 m. W tym sezonie pię­
ciokrotnie poprawiała rekord kra­
ju, przesuwając chorągiewkę za gra­
nice 14 m. Dłuższy żywot wydaje 
się mieć rekord w oszczepie, na ra­
zie nie widać kandydatki na 50 m. 
Cecha ostatnich 2 lat jest poważny 
wzrost zaplecza. Achillesowej do­
tychczas pięty chińskiej lekkiej at­
letyki.

ROŚNIE ZAPLECZE

Do tej pory za rekordzistkami 
panowała pustka, teraz na szczę­
ście staje się coraz tłoczniej. I- 
grzyska wskazały, że mistrzynie 
nie mogą spokojnie spoczywać 
na laurach.

Najsilniejsze konkurencje to: 
skok wzwyż, gdzie 10 zawodni­
czek skacze powyżej 150 cm, z 
tego: 4 ponad 160 cm, a 3 ponad 
165 cm, w tym dwie liczą 16—18 
lat. Szczególnie duże nadzieje 
wiążą chińscy trenerzy ż pekiń­
ską dziewczyną Jang Mej-zu, 
która mając 18 lat skoczyła 168 
cm. Drugą' „narodową konku­
rencją jest 80 m pł, gdzie 10 
zawodniczej biega w granicach 

' r12 sek/z tego 5 w granicach 11.5 
sek: W'dysku-8 dziewcząt rzuca 
ponad-40 m,- w 'tym. 3 ponad 45 
m. W skoku w dal 8 dziewcząt 
daje sobie radę z granicą 550 
cm. Słabsze konkurencje — to 
pchnięcie kulą, rzut oszczepem. 
200 m, 400 m — gdzie różnica 
między pierwszą a następnymi 
jest b. wyraźna.

Zespół chiński jest b. młody, 
przeciętna wieku dla całej dru­
żyny waha się od 19 — 20 lat. 
To też b. ważny argument, o 
którym trzeba pamiętać.

Niewątpliwie, wraz z dosko­
naleniem metod treningowych, 
oraz rozszerzeniem kontaktów 
zagranicznych, tempo rozwoju 
lekkiej atletyki Chin wzrośnie 
zarówno wszerz jak i wzwyż. 
Nie bawlac się w proroka moż­
na zaryzykować twierdzenie, że 
w ciągu 3 — 4 lat kobiecy zespół 
lekkoatletyczny Chin osiągnie 
poziom czołowych drużyn Euro­
py.

Jan Rowiński

Przed konferencja w Zurychu
„PS” rozmawia z W. GIERUTTO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dym razie to spotkanie planu­
jemy na wyjezdzie, aby dać 
chłopcom mocniejsze przetar­
cie w trudniejszych warun­
kach,

— A dalsze plany?
— Dalej . idą mistrzostwa 

Polski, które ostatecznie umiej­
scowiliśmy w terminie 5—7 
sierpnia. Po mistrzostwach 
Polski wypoczynek na zgru­
powaniu i już Igrzyska Olim­
pijskie.

— Sezon nie zakończy się 
jednak na starcie w Rzymie...

— Oczywiście. Nawet moż­
na powiedzieć, że później ma­
my poważniejsze spotkanie. 
Grupują się one na przełomie 
września i października. 17 — 
18 września w Warszawie cze­
ka nas ciekawe spotkanie typu 
mityngowego Warszawa — Lon­
dyn mężczyzn i kobiet, a praw­
dziwy egzamin polskiej lekko­
atletyki nastąpi w dniach 1—2 
października. W tych dniach 
wystąpimy bowiem aż na czte­
rech frontach, w tym trzy ra­
zy przeciwnikiem naszym bę­
dzie NRF. Mecz mężczyzn od­
będzie się w Polsce, spotkanie 
kobiet na terenie NRF, a po­
jedynek drużyn młodzieżowych 
(rocznik 40) także w NRF. Po­
nadto rozegramy również spo­
tkanie Polska T- Rumunia na 
wyjeżdzie, przy czym rzecz 
jasna z naszej strony wystą­
pią w większości zawodnicy 
rezerwowi.

— A jakie są plany spotkań 
dla juniorów i młodzieży?-

— W tej dziedzinie plany ró­
wnież nie są ubogie i zabez­
pieczają potrzeby naszych mło­
dych rezerw. Oprócz meczu 
młodzieżowego z NRF w paź-

dzierniku zaplanowane są jesz­
cze inne spotkania. Już. „w 
czerwcu, w terminje spotkania 
seniorów z CSR juniorzy wal­
czyć będą z drużyną NRD. W 
końcu sierpnia tradycyjnie spo­
tkamy się już w trójmeczu 
Polska -r- CSR — Rumunia, 
tym razem na terenie Rumunii 
w konkurencji juniorów i ju­
niorek. Nieco wcześniej bo w 
końcu lipca planujemy rów­
nież bardzo atrakcyjny trój- 
mecz juniorów z Włochami i 
Francuzami. Jak widać mło­
dzieżowcy nie będą mogli us­
karżać się na brak atrakcyj­
nych spotkań.

— Pozostały nam więc jesz­
cze do omówienia mityngi...

— To jest osobny i trochę 
skomplikowany problem. Cho­
dzi o to, że trzeba się zastano­
wić w jakim stopniu mamy ko­
rzystać z zaproszeń, które na­
pływają masowo do naszego 
związku.

— Na podstawie minionego 
sezonu odnosimy wrażenie, że 
niektórzy nasi zawodnicy za 
często i w nienajlepszych mo-

należy też zapominać, że dla 
podtrzymania kontaktów mię­
dzynarodowych mamy poprostu 
obowiązek obsyłania wielu za­
granicznych mityngów.

— Czy PZLA planuje ogra­
niczenie mityngów?

— ?W minionym sezonie mie­
liśmy ok. 600 „osobowyjaz- 
dów”. Było to trochę za dużo. 
Na rok przyszły planujemy 
blisko 500 „osobowyjazdów”.

Zurychu będzie ostateczne sfi­
nalizowanie i podpisanie umów 
w zakresie kontaktów już kon­
sultowanych oraz zorientowa­
nie się w ewentualnych oka­
zjach na przyszłość.

Tyle usłyszeliśmy od wice-

Taka ilość zabezpiecza 
potrzeby.

—► A sprawa spotkań

nasze

mię-

mentach wybierali się 
kie podróże.

— Mityngi mają za 
doszlifowanie formy 
starty planowe w ।

w dale-

i zadanie 
poprzez 

dobranej
konkurencji. Są więc jak naj­
bardziej 'potrzebne. Zachodzi 
jednak potrzeba dokładnego 
przeanalizowania potrzeb posz­
czególnych zawodników, bo 
jest to sprawa bardzo indywi­
dualna. Jeden zawodnik 'Wy­
trzymuje więcej startów za­
granicznych i związanych z 
tym trudów podróży, a inny 
mniej. Z drugiej strony jed­
nemu potrzeba więcej takich 
mityngowych przetarć a dru­
giemu wystarczy »mniej. ‘ Nie

dzynarodowych u nas w kra­
ju?

— Nasza największa impre­
za Memoriał Kusochiskiego 
doczekała się już tej rangi, że 
nie mamy potrzeby obawiać 
się o brak zgłoszeń. Przeciw­
nie mamy ich ża dużo i może­
my nawet wybierać. Pozostają 
więc jeszcze imprezy dzielnic, 
klubów, federacji i okręgów, o 
których można wiele mówić, 
gdyż stanowią osobny temat.

— Czy to wszystko, co pan 
powiedział jest już uzgodnio­
ne z odnośnymi federacjami 
krajowymi czy są to tylko pla­
ny, których realizacja stoi je­
szcze pod znakiem zapytania?

— Olbrzymia większość wy­
mienionych tutaj kontaktów 
została już omówiona przy 
różnego rodzaju spotkaniach 
oraz w drodze korespondencji. 
Wyjątek stanowi tylko termin 
16 — 17 lipca, w którym jak 
mówiliśmy, chcemy mieć moc­
nego partnera, a jeszcze go nie 
mamy. Zadaniem naszym w

prezesa PZLA Witolda Gierut. 
to. Ze swej strony mamy jed­
ną generalną uwagą. Kontak­
ty dla naszych reprezentantów 
stoją oczywiście na pierwszym 
miejscu, ale rok olimpijski nie 
może przesłonić nam spojrze­
nia na zaplecze. I kiedy kadra, 
bądzie zaabsorbowana przy­
gotowaniami olimpijskimi i 
głównymi spotkaniami mię­
dzynarodowymi warto postarać 
się o jak największą ilość spo­
tkań dla drugiego a nawet 
trzeciego rzutu naszych lekko­
atletów. Zaplanowanie spotka­
nia dla drugiej reprezentacji z 
Rumunią jest właśnie dowo­
dem, że spotkań takich może 
być więcej. Dobrzy będą 
Szwajcarzy, Bułgarzy, Holend­
rzy czy Duńczyty...

Ta sama uwaga dotyczy me­
czów naszych kobiet, które od. 
lat mają ich znacznie mniej 
niż mężczyźni. I nasze panie 
mogą przecież rozgrywać spot­
kania na dwóch frontach. W 
tym zakresie nasi delegaci w 
Zurychu będą mieli pełne pole 
do popisu, gdyż terminy ta­
kich spotkań nie kolidują prze­
cież z przygotowaniami olim­
pijskimi.

Rozmawiał
Z. Gluszek

URZĘDOWE TABELE WYGRANYCH

Powrót Motthewsa 
i jedna niespodzianka 
w lidze angielskiej

PP. TOTALIZATOR SPORTOWY

P«P. -Totalizator Sportowy 
ogłasza ttbelę wygranych powyżej 2.000.- eł* 
w zakładach piłkarskich b dnia 31.X.59 r.

Wygrane g 13 trafieniami - wygrane.I stopnia

Kupony składane w punkcie Toto:

Warszawa 1/76-176777

W IGOWCY angielscy już po raz 
“ 15 wyszli na boska w w/lec 

o mistrzowskie punkty. W I lidze 
nie było specjalnych sensacji, a 
wyniki były tym razem maie, „an­
gielskie”. Po sobocie nastąpiła z:io. 
wu zmiana ns pozycji wlcelidera. 
Mistrz Wolverhampton, po zwycię­
stwie nrd Newcęstle, wyązedl zno­
wu na drugą pozycję. L der tabeli 
Tottenham powiększy! jednak po­
nownie'Swoją przewagę do 2 pkt, 
zwyciężając na wyjeżdzie Manche­
ster City (1:2), przy równoczesnej 
porażce dotychczasowego wicelide- 
ra West Ham z Fulham (0:1). Dzię­
ki temu nowicjusz 1 ligi Fulham 
znowu awansował o jedną pozycję.

Kibice Błackpoolu, po dłuższej 
przerwie spowodowanej kontuzją, 
oglądali znowu w akcji słynnego 
Stanley Matthewsa. 44-letnl „we­
teran” pllkarstwa brytyjskiego grał 
po raz pierwszy w tym sezonie. 
Długą przerwa nie wpłynęła uje­
mnie na formę rutynowanego in­
ternacjonała, ale też nie pomogła 
drużynie, która przegrała z Preston 
0:2.

Do niespodzianek należy zaliczyć 
remis wysoko notowanego Burnley 
z ostatnim w tabeli Luton. Jedyny 
„nieangielski" wynik to pogrom 
Leicester.z Evertonem 1:6.

Defensywa Leicester to najbar­
dziej .,dziurawe sito" wśród I-li- 
gowców. Ma Już na swym koncie
40 straconych bramek. Natomiast 
najbardziej bramkostrzelny jest 
nadal napad „wilków”, który w
15 meczach strzelił *- ------celnie <5

15. NoŁUngharr 
Everton 

.ackpoj 
Newcastle 
Lveds

Birmingham 
Luton

20:26

Wygrane z 12 trafieniami - II atopńla

Kupony składane w punktach Toto:

11:19

10:20 29:28

oczeilwanyeh wyn ków, które spai 
wodowały spore przetasowania, 
szczególnie w środku tabeli. Dwie 
największe niespodzianki to pogrom 
Middlesbrough z Leyton (0:5) 1 rów­
nie ■ wysokie zwycięstwo Lincoln 
nad Derby (6:2).

Lider tabeli Aston Villa kroczy 
nadal od zwycięstwa do zwycię­
stwa. Po łatwej 'wygranej z Ply­
mouth (2:0) przodownik ma znowu 
2 pkt przewagi, ponieważ jego naj­
groźniejsi rywale Cardiff i Rother- 
ham potracił punkty w meczach 
remisowych.

W rozgrywkach zarysowuje się 
coraz wyraźniej walka o mistrzo­
stwo między Aston Villa 1 Cardiff.
Te dwie drużyny 
raźnie poziomem 
łych rywali.

przewyższają wy- 
i formą pozosta-

Warszawa
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„Pewnego wieczoru tego lata ro^ 
mawiałam - z polskimi przyjaciółmi 
w Warszawie i rozmowa zeszła na 
tematy sportowe. Wszyscy oczeki­
wali spotkania międzynarodowego 
w lekkiej atletyce polska — RSFRR 
i z tej okazji omawiali sukcesy 
twego kraju, t' tą mieszaniną • du-. 
mv i skromności zarazem, jaka 
jest typowa dla- Polaków. t _

Było to godne ' poznania i cieka­
we, lecz moje myśli kierowały się 
ku nowinom 'z turnieju „Angiel­
skich. Lwów“. w Australii. Kusiło 
wnie, aby mówić o rugby. -Bałem 

jednak, ie wyjaśnienie zasad 
tei 9ry, nawet w ' najprostszych 
tylko elementach, ludziom tak. od­
dalonym od tradycji angielskich t 
celtyckich, będzie bardzo trudnym 
zadaniem^ Jak się myliłem, mia­
łem się niebawem dowiedzieć.

Szliśmy główną ulicą -Warszawy, 
Marszałkowską, i dziwnym trafem 
stanęliśmy ' kolo sklepu sportowe­
go. w środku okna wystawowego 
okazale prezentowała się piłka do 
wfjby. Jeden z mych towarzyszy 
powiedział: „Rugby — to wspania­
ły sport". Czułem się zawstydzony 
z powodu mej ignorancji i posta­
nowiłem dowiedzieć się coś bliisze- 
9o o rugby w Polsce.

W następnych dniach poszły w 
roch telefony i umówiono -mnie z 
kilkoma . działaczami • Polskiego 
Związku. Rugby. Było: to przyjem- 
ne spotkanie, prezes Związku, sto­
sunkowo'młody człowiek jak na 
takJe stanowisko, zjawił się w oto­
czeniu 3—4 towarzyszy, którzy ra- 
2cm z nim podjęli się zadania roz- 
tr-ijama tego sportu w Polsce..

Kluby są rozsiane po całym kra­
in od Bałtyku aż po granicę cze­
ską. w ciąpu jednego tygodnia 
Hłiatem możność dokonania przeglą­
du, jakby w przekroju, całej dzia­
łalności związku na boiskach: wi­
działem uczniów, drużyny młodzie- 
towe, juniorów i -seniorów. Sądzę, 

jeśli chodzi o 2 ostatnie. k^te- 
P°rie, to widziałem chyba najlep- 
*2« drużyny polskie.

Pierwszy mecz, jaki oglądałem, 
spotkaniem juniorów poniżej 

U lat. Grano w wielkim parku na 
Przedmieściu Warszawy, gdzie by­
ły możliwości uprawiania i szere- 
Cu innych sportów (AWF — przyp.

Grano minut, a szyb­
kość nie malała mimo - gorąca i 
twardego boiska. Zespoły reprezen­
towały Lód* i Gdańsk. •

Ten ćitatni był zespołem młod- 
szym i — jak mi się zdaje — lep- 
^ym, lecz przegrał na skutek 
łatwego karnego w ostatniej minu- 

wykorzystanego przez 
Przeciwników. Pokonani byli przy- 
onęblcnl, a {eh trener — mówiąc 
łngoiinie — niezadowolony. Ale zro- 
n ł to wrażenie.co najmniej 
”7 widzu, który szybko

doskonałych niskich 
9-ar^ jasnowłosego łącznika ataku i

gdańskiej drużyny oraz bezbłęd­
nych chwytów i kopnięć ich obroń­
cy.

W Polsce istnieje 20 szkół, w któ­
rych grają w rugby. Uczniowie w 
wieku 13—15 lat grają w druży­
nach, złożonych z 8 graczy. W 
szkolnym wydaniu rugby jest za­
bronione kopanie piłki na aut, chy­
ba że z pola obrony, ale chłopcy 
wcale nie mieli skłonności do ko­
pania piłki poza boczną linię boi­
ska. Ci młodzi zawodnicy wykaza­
li już bardzo wyraźnie wrodzone 
zdolności, jakie posiadają Polacy 
do tego sportu. Ich sposób zmiany 
kierunku ataku robi wrażenie a 
ich podania są doskonałe, starałem 
się wyobrazić sobie ich o 10. lat. 
starszych i grających po 15 w dru­
żynie z równorzędnym przeciwni­
kiem. Byli bardzo uważni i okazali 
tak naturalne zdolności, że nie 
trzeba wcale wielkiej wyobraźni, 
by widzieć, jak pewnego dnia bia­
ło-czerwona flaga polska powiewać 
będzie z najwyższego masztu w 
Twickenham (miejscowość pod 
Londynem — twierdza brytyjskiej 
rugby, gdzie rozgrywane są wy­
łącznie spotkania owalnej piłki. — 
przyp. tłum.). Nie należy się spo­
dziewać, że to nastąpi już . w naj­
bliższej przyszłości, ale pewny je­
stem, że leży tó w możliwościach 
Polaków.

Jeżeli chodzi o seniorów, to naj­
lepszą drużyną jest prawdopodob­
nie klub z Bytomia (mistrz Polski, 
Czarni przyp. tłum.), z rejonu 
węgla i stali na południu kraju. W 
drużynie tej gra kilku reprezen­
tantów Polski łącznie ze sprytnym 
i doświadczonym łącznikiem, ataku, 
który już grywał we Francji. Otrzy­
mywał on świetne piłki od swego 
kolegi, doskonałego, młodego łącz­
nika młyna, który był poza tym 
kapitanem drużyny. Obaj łączni­
cy nakazali piękne zagranie w naj­
lepszym francuskim wydaniu. Sta­
le zresztą przypominają się Fran­
cuzi, kiedy się patrzy na grę Po­
laków, lecz mają oni swój wyraź­
nie zaznaczający, się temperament 
narodowy i to z czasem coraz bar­
dziej wystąpi w ich własnym stylu 
BrNa ógórIch podania sa wyiątko. 
wo dobre. Nie brak im odwagi i lu­
bią atakować. Z drugiej strony sa 
oni lekkomyślni i łatwo się joj- 
nieeają, d na boisku jest ta du-o 
krtyku. Ich skrzydłowi młyna po.- 
walaią Mcznlkom przeciwnika na 
tbyt swobodne operowanie, rów­
nież w autach mogliby lepie) grac. 
Lecz te błędy moina łatwo usunąć.

Z taka wrodzona bystrością na 
wszelkich szczeblach — jestem pew­
ny — osiągną dobry poziom. pc-V' 

'wiście, jeżeli ich entuzjazm się nie 
rorchwieje. Ale zapewne działacze, 
ktdrych spotkałem i którzy nie ża­
łują swego czasu dla tego sportu, 
na to nie pozwolą.

4Ó0 m

1-19» 
11.9 

24.9

•) Tak brzmi w poprawnej pol­
skiej pisowni fonetycznej nazwisko 
b. rekordzistki świata w skoku 
wzwyż znanej naszym Czytelnikom 
jako Czeng Feng-yung.

Tottenham 
Wolverhampton 
West Ham 
Blackburn 
Preston 
Fulham 
Burnley 
Arsenał 
Manchester C. 
Chelsea 
Bolton 
Manchester U. 
Sheffield 
West Bromwlch

15:15

43:29

28:21

31:29

35:32

10.

iś' 
15.

20.
21.

Aston Villa 
Cardiff 
Rolherham 
Leyton 
Middlesborough 
Chariton 
Sunderland 
Huddersfield 
Sheffield
Stokc 
Ipswich 
Liverpool 
Brighton 
Swansea 
Bristol R. 
Scunthorpe 
Lincoln 
Derby 
Plymouth 
Bristol C. 
Portśmouth 
HulI

23:7 ' 31:19
20:10 30:21

17:13
20:21

Z.Góra

Ssczecin

Olsztyn

14/5-281133

15/1-85461

16/16-30520

15/2-330567

16;16 
15:15

,26:23 P.P. Totalizator Sportowy 
ogłasza tabelę wygranych powyżej 2.000- zł.

15:13 . 
15:15

10:20

25:24

24:29 
23:36

18:32

12:39 
(wr)

OCENA OSTATNICH WYNIKÓW

i dalsze plany kadry gimnastycznej
CZAS dzielący nas od Olimpiady, 

Uczymy już na miesiące. Zain­
teresowane dyscypUny sportu prze­
prowadzają szczegółowe, analizy 
swych dotychczasowych wyników 
1 możliwości, starannie opracowu­
jąc plany ostatniego, najważniejsze­
go etapu przygotowań olimpijskich. 
Zrobili to również nasi gimnastycy.

Oceniając wyniki zawodników w 
minionym roku, .trenerzy wysnuli 
pewne wnioski na temat aktual­
nych szans zespołu kobiecego L mę­
skiego oraz poszczególnych zawod­
ników.

W światowej gimnastyce kobiecej 
sytuacja w najwyższej .czołówce 
jest w tej chwili zupełnie jasna. Do 
pierwszego miejsca w olimpijskim 
turnieju zespołowym jest jeden 
tylko pretendent — drużyna ZSRR. 
Również d'rugie miejsce Czechoslo- 
waczek jest zupełnie nie zagrożo­
ne. Natomiast ó miejsca od 3 do 6 
walczyć mogą cztery zespoły, wśród 
nich, obok Rumunii, Japonii, wspól­
nej drużyny NRF i NRD, również 
Polska. .

Ocena naszych możliwości oraz 
obecnego poziomu . poszczególnych 
zawodniczek dokonana została na 
podstawie tegorocznych spotkań 
międzypaństwowych, paru najważ­
niejszych zawodów krajowych oraz 
startu zawodniczek w turniejach 
międzynarodowych: z mistrzostwa­
mi Europy na czele. Nasza drużyna 
kobieca rozegrała w tym roku me­
cze z Austrią. CSR, Finlandią, Ju­
gosławią 1 Węgrami. Porażka za­
kończyło się jedynie spotkanie z 
wlcemlatrzyniaml świata, drużyną 
CSR. Z pozostałych przeciwników 
groźnym 1 liczonym na arenie mię­
dzynarodowej był zresztą, jedynie 
nespół Węgier. Jednak nawet . w 
spotkaniach ze słabszymi przeciw­
niczkami wyniki 1 poziom naszych 
glmnastyczek są rzeczą obiektywną 
1 można na ich podstawie wysnu­
wać pewne wnioski. -

Wnioski te wskazują na to. że 
me-ny w tej chwili Jedną wybitnie 
wyróżniającą alę zawodniczkę -

mistrzynię Europy Natalię Kotów- 
nę. Dzięki wyrównaniu we wszyst­
kich konkurencjach „Kotek” bez­
sprzecznie może się zaliczać do naj­
wyższej czołówki światowej i na 
równi z Innymi zawodniczkami lej 
klasy ma szanse na medal w wielo­
boju lub w którejś z poszczegól­
nych konkurencji. Największą szan­
sę może mieć w skoku, który opa­
nowała właściwie idealnie.

Drugą pewną w drużynie zawod­
niczką jest Danka Stachów. Ta u.‘a- 
lentowana gimnastyczka mniej 
szczęśliwie wypaó’a niestety w spot­
kaniach międzynarodowych, jednak 
Jej wyniki w zawodach krajowych 
świadczą o bardzo dużych możliwo­
ściach. Trenerzy oceniają wyżej 
jej możliwości w wieloboju, nie li­
cząc na sukcesy w którejkolwiek 
konkurencji.

Pozostałe zawodniczki drużyny 
nie mają oczywiście żadnych szans 
na punktowane miejsca tak w wie­
loboju, jak 1 na poszczególnych 
przyrządach, w sumie Jednak two­
rzą obecnie dość wartościowy ze­
spól. Trenerzy widzą konieczność 
usilnej pracy nad’ skokiem, który 
jest słabszym punktem drużyny 
oraz nad ćwiczeniami wolnymi. 
Układy zawodniczek wymagają 
jeszcze korekty, szczególnie trzeba 
pracować nad wysoko punktowany­
mi elementami akrobatycznymi. 
Istnieje również wyraźna koniecz­
ność poprawy akompaniamentu.

W gimnastyce męskiej sprawa 
dwóch pierwszych miejsc w turnie­
ju olimpijskim Jest również z góry 
wyjaśniona — o plerwneńitwo 
wafczyć będą. drużyny ZSRR I Ja­
ponii. W ocenie możliwości olimpij­
skich nasi trenerzy wysuwają' Jako 
kandydatów do miejsc od 3 do 7 

— CSR Finlandię, Szwajcarię, 
Niemcy 1 Polskę,

Czy ocena taka jest słuszna? Pa­
miętamy oczywiście o tym, że w 
ostatnich mistrzostwach świata Po­
lacy zajęli 5 'miejsce. Natomiast z 
4 swych tegoroczn5’Ch spotkań mię­
dzypaństwowych nasz zespól nie

wyszedł ani razu iwycięsko, a 
wśród przeciwników TgU nie tyl­
ko Czechosłowacy i I mowie, lecz 
również Węgrzy i Jugosłowianie.

Nasi trenerzy mają jednak swój, 
niewątpliwie nie pozbawiony racji 
punkt widzenia, oceniając formę 
zawodników jako wybitnie niestałą. 
Różnice ocen poszczególnych za­
wodników w różnych startach wa­
hają się w granicach 4 pkt. Gimna­
stycy są przy tym niewyrównani 
w poszczególnych konkurencjach. 
Natomiast najlepsze tegoroczne re­
zultaty 6 zawodników świadczą o 
Ich dużych możliwościach. Dlatego 
też w dalszej pracy nalerv położyć 
szczególny nacisk na skonsolidowa­
nie i wyrównanie formy oraz na 
przygotowanie zawodników do in­
dywidualnych konkurencji. Wobec 
tego, że nasi gimnastycy mają w 
zasadzie dobrze skomponowane i o 
odpowiednim stopniu trudności 
układy 1 odznaczaj» się dobrym 
stylem ich wykonania, taka ocena 
szans zespołu cheć jest optymi­
styczna może być całkiem realna.

Indywidualne możliwości medalo­
we mamy na jednym tylko przy­
rządzie w wypadku Jednego zawod­
nika. Jest nim Jerzy Jokiel, który 
na drążku przedstawia obecnie bar­
dzo wysoki poziom.

Oba , nasze zespoły są niestety 
mocno opóźnione w pracy nad 
układami obowiązkowymi. Wszyst­
kie niemal spotkania 1 turnieje mi­
nionego sezonu odbywały się jedy­
nie w układach własnych. Praca 
nad obowiązkowymi miała rozpo­
cząć s!e jesieniR — wyjazd zespołu 
do Chin opóźniał realizację tych 
planów, w tej sytuacji właściwa 
praca szkoleniowa nad : układami 
olimpijskimi rozpoctnle się dopie­
ro w początku przyszłego roku.

Program dalszej pracy przewidu­
je zgrupowanie kilku glmnastyczek 
w Ośrodku Przygotowań Olimpij­
skich w AWF Już od 1 grudni br. 
Przebywać tnm będą! Kotównn, 
Niedurna» Dzluhn, Eustachewlcz, 
Mondra 1 ewentualnie Stachów.

Glmnastyczkl będą pod opieką tre­
nera Radojewsklego, przy czym 
wszystkie będ'ą miały zapewnioną 
pracę lub możliwości studiów. Wła­
ściwa praca z całą tą grupą roz- 
pocznie alę jednak dopiero w stycz­
niu, bowiem w grudniu Kotównn 
i Stachów, jak również Moroń, wy­
słane zostaną na kurację do Cie­
chocinka.

W styczniu kadra olimpijska gim­
nastyków przebywać będzie na obo­
zie ogólnosprawnośclowym w Wiśle. 
W lutym przewidziane aą konku­
rencje w OPO.

W drugiej połowie marca rozpocz- 
nie się treningowe zgrupowanie 
całości w Chyllcach przed trady­
cyjnym turniejem warszawskim, 
który rozegrany zostanie w Nie­
dzielę Palmową w kwietniu. Tur­
niej odbędzie się niestety znów 
wyłącznie w układach dowolnych, 
co nie jest szczególnie korzystne 
ze względu na plan przygotowań 
olimpijskich. W następnym okresie 
odbywać się będą grupowania przed 
kolejnymi spotkaniami międzypań­
stwowymi. których serię rozpocznie 
mecz z CSR w dniu 15 maja. Dal­
sze z Węgrami 1 Finlandią, roze­
grane zostaną do końca czerwca. 
Wszystkie te spotkania odbędą się 
w Polsce.' '

Od 1 lipca rozpocznie się ostatni 
etap bezpośrednich przygotowań. do 
Olimpiady. Aż do momentu wy­
jazdu do Rzymu członkowie kadry 
olimpijskiej przebywać będą w 
Oliwie, szlifując formę przed wiel­
kim startem. Skład zatwierdzonej 
ostatnio kadry olimpijskiej pr:ed- 
stawla alę następująco:

kobiety: Kotńwna, Stachów, Nie- 
durna, Moroń, Eustachewlcz, Rost- 
Franke, pziuba, Mondra, Miller.

mężczyźni: Jokiel, Symonowtcz,' 
Relnlsz, Konopka, Ogrodnik, Roko- 
sa, Tomala, A, Wronka, Hawelek, 
Bednarski, Kucharczyk,

M, Lhiewska

w Konkursie Totę-Lotek z dnia 29.2.59 r.

Wybrane z 6’ ti-afigniani - nagroda I stopnia

. Poznań 6/77-4521165

Wygrąnę_B_5_ęrafieniani_£reąiow£ral3nągrodą Il stójni^

Łudź 2/ó-560o591 , 5/6-5806593

11/39-2507395 11/39-2506102

Wygrane z 5 trafieuianl - nagrody LII stopnia

Kupony składano w Punktach Toto:

Wirszawa 1/65-8043700 1/114—7476385 1/135-2221338
1/170-351292 1/225-14778099- 1/225-147796U
1/226-6174869 1/255-6971603 1/288-664805
1/493-8373057 1/526-5897631 1/532-13991510
1/533-409455 1/543-1478468« 1/565—9161920

Kraków 2/8-9652102 2/14-3108620 2/22-7349770
2/39-8799791 2/45-31143 2/56-896525
2/67-07379 2/81-0.11344 2/207-6966856
2/215-5536936 2/242-3117341 2/267-06217

Katowice 3/5-13916198 3/33-2095778 3/51-516936
3/51-517149 3/92-8341495 3/126-3943856
3/131-14160863 3/146-429372 3/160-11088119
3/185-2038456 3/209-3658510 3/223^13562775
3/242-2315745 3/263-8226555

Wrocław 4/9-05324 4/46-7154813

Łódź 5/15-549510 5/17-5618406 5/25-784771
5/28-704629 5/95-9560353 5/104-715942
5/121-9780040
5/201-4252331

5/126-4273580 5/192-9262493

Poanań 6/37-0137419 6/23-7776559 6/36-4307681
6/81-163951 
6/213-6331564

6/92-4437170 6/1,02-7632123

Bydgoseos 7/66-415482 7/75-035244 7/135-3928032

Gdańsk 8/13-4930753 8/94-4642031 8/214-4733267
Lublin 10/52-4592

Kielce 11/1-3604489 11/49-4637663

RSOSŻÓW 12/25-01620 
12/146-5116348

12/26-4588181 12/72-2544951

Opole 

3.Góra

13/4-3465895

14/29-2341389

13/24-3207974 13/54-089554

Słooeoin 15/3-4216083 15/7-44964 15/7-45828

Olaitya
15/11-509692

16/15-265279?

15/32-057349 15/81-537408
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wystąpi jakiś nowy .nabytek, któ­
ry może się okazać równie . poży­
teczny jak wprowadzony • ostatnio 
do drużyny Śmiałek.

St. Habzda

■ v»7

W

Nr 196 (3429) Warszawa

¥
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Górnik Zabrze — mistrz Polski tu piłce nożnej na rok 1959. Tradycyjne pamiątkowe zdję­
cie, wykonane przez I ligę na Ostatnim: inecziP Górnika na.Śląsku: — Chwileczkę, proszę 
o przyjemny wyraz twarzy —dziękuję: Odbitki ótrżymaae za‘ dwa tygodnie. Od lewej w 
karykaturze Edwarda Ałaszewskiegó: Czech, Jankowski (ten wysoko), Kowal, Lentner, Wil­
czek, Gawlik, Kaczmarczyk i Szołtysek, Hajduk, w/górze Pohl, niżej Franosz, Floreński, 

Olejnik,, Kowalski' i ’ u; dole Fojcik. ’

. fil RZY lata ' dzielą'' nas 
, ód największej mię- 

; dzynarodowej imprezy pił-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

karskiej, . która- po-
dobnie jak Igrzyska Olim­
pijskie odbywa się co 4 la. 
tą i skupia na sobie uwa­
gę całego świata sporto­
wego. • Mistrzostwa świata 
w piłce nożnej, które od­
będą się. w połowie roku 
1562 w .Chile, są już dzi­
siaj na. ustach kibiców pił­
karskich.: ’ Rozpoczynamy 
dziś ‘publikację pierwszych 
oficjalnych : wiadomości, 
napływających z tego da­
lekiego kraju.

KLIMAT WCALE 
NfEEGZOIYCcNY ,

, /Nieprawdziwe ■■ są", pogłoski jako­
by-klimat chilijski' miał rzekomo 
stanowić jedną - z' .największych 
trudności dla drużyn europejskich.

, Warunki -.klimatyczne w jakich 
grać będą uczestnicy. mistrzos w 
świata.-, wcale nie ędbiegają od 
tych, w których odbywała się nor­
malnie zawody -piłkarskie -.po-tej 
stronie - Oceanu.’ "

Jest' rzeczą oczywistą.' że w.-: kra­
ju. rozciąga ja cym się wzdluz wv-' 
brzeżą - długości 4300 km. warunki 
klimatyczne. sa ni.e zaws-e jedna-, 
kowe. 'Ale/mistrzostwa będą’, roz- 
gryw’ne w strefie- centralnej Kra­
ju. tzn.- tam. gdzie klimat ; jest 
najlepszy. a ponadto' w okresie, 
w , którym; pogoda należy do naj­
lepszych ‘z całego róku kalenda­
rzowego I -przypomina Jesień śred- 
kC'-A-o-'uri'-pEjshą. i .

RZĄD CHILE POPIERA 
//, :, MISTRZOSTWA,

Rząd'.-chilijski’' przeznaczył, w 
pierwszym' . rzucie. . 360 min 'pesos 
(ók. 343 tys. doi, USA)! na pówiek- 

:szenie ;.i.'konstrukcję nowych .sta- 
filbnów/piłkarskich, przeznaczonych, 
do użytku miś rżcstw świata ■ I96J'r., 

■W 18?#r,ri.-suma ta wzroście do ok. 
560’ miń;'pesoś. Jeśli zadeklarowa­
ne sumy ; nie .wystarczą na: dopro- 
wadzenle:", obiektów mistrzostw 
ńwista- dó; pełnej gotćWcści. ■ to' 
rząd zobowiązuje się wygospoda­
rować potrzebne' na ten cel.-.,pie- 

ażeb-' ”-’st"zcs’-"a ś*-/-*ą 
mogły się odbyć w jik n»Jlep- 
«zyeh warunkach. .

REGULAMIN ROZGRYWEK
; Regulamin j.rozgry.wek .p -mistrzo- 

»iwo: świata jest analogiczny .do 
tego, według którego . rozegrano 
spotkania w Szwecji,'. 16 drużyn 
stanie/na'starcie - W 'Chile 1 z nich, 
uformują , się;. 4 grupy po 4 dru- 
żyny.-Każda z czwórek bidzie gra­
ła- systemem „każdy '. ż każdym".

. Pó Jej, rundzie punktowa tabela 
wykaże; kolejność drużyn.. Po. dwie 
najlepsze drużyny z. każdej grupy 
zakwalifikują sip. do ćwlerćfina- 
lóvż. Zwycięzcy ćwierćfinałów ro­
zegrają następnie .półfinały, a fi­
naliści' zagrają o tytuł mistrzow-

Wobec' powyższego, konieczne 
jest rozegranie w 1/8 "finałów 24 
spotkań, które odbędą się w trzech 
różnych- terminach.' Żeby wyłonić 

.w wyznaczonym czasie ćwierćfina­
listów; potrzeba będzie 6 stadio­
nów. . ,Półfinały ; gostana roz-es^nc 
-w- Jednym, dnfp? na stadio-de V!"? 
def ,Mar w- Valparaiso I Santiago, 
•finał’ zaś ’ na /.mieszczącym I00.00Ó 
widzów stadionie Santiago.

Wśród/członków Komitetu Orga­
nizacyjnego znalazł się - jeden . o 
polskim . nazwisku —. Juan Gon! 
Swiderski. Jest tó wiceprezes Ko­
mitetu I jednocześnie prezes Fe­
deracji Chilijskiej. Prezesem Ko- 
łnitętii ’ jest Carlo Dlttborn Pinto.

dne pochwały. Miejmy nadzie­
ję, że zasili on wkrótce szere­
gi reprezentacyjnego zespołu, 
może jeszcze w tym roku.

Słyszało się tu i ówdzie, - że 
Strzykalski nie wytrzyma kon­
kurencji, r. niewiele ustępują­
cym mu Gawlikiem i następu­
jącym im obu na- pięty 
Nierobą:: W Bydgoszczy Mar­
cel był jednak klasą dla siebie, 
dając do zrozumienia, że moż­
na na niego liczyć.. Nienajle­
piej jednak zagrali w niedzie­
lę Zientara i ' Nieroba! Legio­
nista wykazuje coraz większe 
oznaki zmęczenia po praco­
witym sezonie, a Nieroba , nie 
mógł sprostać w Warszawie 
szybkim napastnikom Gwar-

Najbliższa

pod znakiem
walk’
o klubowy

dii. Jeden z nich i tnusł zagrać 
w Chorzowie, ale który?

Największą uwagę zwrócono 
na, grę napastników. Kąndyda- 
tiiy Pohla i Liberdy nie pod­
legały dyskusji, W niedzielę 
otfaj byli okrasą meczów w 
Radlinie i Zabrzu, należy się 
więc spodziewać, że ' równie 
wysokie walory wy każą w me­
czu? z Finlandią.

Dyskusja zaczyna się dopie­
ro -.wówczas, gdy jest - mowa o 
obsadzeniu obu reprezentac.yj- 
nyćh skrzydeł i środka napa­
du, a więc niezwykle ważnych 
pozycji w drużynie; Wilczek 
odpada chyba definitywnie ż 
konkurencji, skoro nie znalazł 
w. niedzielę uznania nawet' w 
oczach klubowego' trenera i 
nie : grał , przeciwko Lechii 
Gdańsk’. .. Ąrmknecht grał ■ nie­
źle w meczu z Legią; ale moż­
na wątpić, czy przewyższa wyr. 
.raźnie .. innych konkurentów. 
Cieszy natomiast spryt i szyb­
kość Sykty z Wisły, kandydu­
jącego na prawe skrzydło.

Największym i chyba jedy­
nym w tej chwili (jeśli Pohl 
ma grać w ■ środkowej: trójce): 
konkurentem Sykty jest na 
prawe skrzydło Gawroński. 
Niezupełnie. ..więc., zrozumiale 
jest tak szybkie zrezygnowanie 
z jego usług; Ostatecznie J Fi­
nowie nie są wirtuozami tech­
niki i tak bojowy,, odważny 
zawodnik jak Gawroński, 
mógłby być w chorzówskirń' 
meczu przydatny. . Przeciwko, 
Ruchowi .„gwardzista” zagrał 
zupełnie nieźle, ale nie zamie­
rzamy' stawać, zdecydowanie .w 
jego obronie. Ostatecznie Sy- 
kta zasłużył na awans i dobrze 
będzie, jeśli poddany ostrej

próbie, zda reprezentacyjny 
egzamin. To samo można po­
wiedzieć o Faberze, z którym 
pod nieobecność kontuzjowa­
nego Baszkiewicza, może kon­
kurować tylko łącznik Sza- 
rzyński.

Nie możemy jednak tak łat­
wo pogodzić się z tendencją
pominięcia
meczu I-Iachorka. 
harpagon” jest w

chorzowskim
„Główny 
zupełnie

przyzwoitej formie i jesteśmy 
przekonani, że znalazłoby się 
dla niego miejsce w ataku w 
towarzystwie Pohla, Liberdy,
Szarzyńskiego, Majewskiego
lub któregoś z młodych za­
wodników — Sykty lutt Fabe­
ra. Przypomina się również 
Brychczy, który — jak nam 
oświadczył niedawno kapitan 
Krug — kandyduje do repre­
zentacji na mecz ż NRF.
/. Być może nasze wystąpienie 
zostanie zrozumiane jako chęć 
obrony „starych” gwiazd i 
znanych nazwisk. Nieprawda! 
Chodzi nam o to, aby w me­
czach przedolimpijskich zna­
leźli się w reprezentacji aktu­
alnie najlepsi i dostatecznie 
rutynowani zawodnicy. W me­
czach z. Finlandią i NRF cho­
dzi przecież o punkty, któ­
rych jakimś nieopatrznym 
krokiem nie wolno nam się 
pozbyć. .Młodzież powinna być 
poddawana stale reprezenta­
cyjnym egzaminom, ale raczej' 
w meczach towarzyskich. Do 
tąkich zaliczyć należy, między 
innymi, listopadowy, mecz z 
Izraelem w Tęl-Avivie. Ale w 
spotkaniach, z Finlandią i NRF 
eksperymenty' , .nie powinny 
przesłaniać olimpijskich pun­
któw.- '• ‘

Lech

Wpo liGomj mnii
REMIS

Wisła zapowiada
welację

KRAKÓW, 2.11( tel.
wodniczący Prezydium WRN, Józef 
Nagurzański, znany literat krakow­
ski Ludwik Jerzy Kern i działacz 
sportowy Zdzisław Holowiecki pra­
widłowo odgadli wynik Cracovii z 
Pogonią w Szczecinie. Punkt zdo­
byty przez „pasiaków”’ Sv Szczeci­
nie nazywa prasa krakowska „bry­
lantowym”, a fachowcy uważją, że 
przy tym układzie tabeli i zestawie­
niu par na ostatnią niedzielę mi­
strzostw. Pogoń podzieli los radliń­
skiego Górnika. Oczywiście pod 
warunkiem, że Cracovia u rwie u 
siebie co najmniej jeden punkt mi­
strzowi Polski. Piłka nożna jest bo­
wiem wciąż okrągła i może więc 
nawet dojść do niespodziewanego 
zwycięstwa Pogoni nad legią w 
Warszawie.

Tak więc przed „biało-czerwony­
mi” stoi zadanie dobrego przygoto­
wania się do ostatniego meczu i 
uniemożliwienie zainkasowania mi­
strzowi Polski obu punktów. Wo­
bec tego, że Górnik nie zachwycił 
w meczu z Lechią, a Cracovia ko­
rzystnie wypadła w Szczecinie, w 
Krakowie panuje dobry nastrój i 
wiara w pomyślne zakończenie wal­
ki o utrzymanie pod Wawelem dru­
giego I-ligowca.

Wyobrażam sobie już dziś, co bę­
dzie się działo na tym wielkim dla 
Cracovii meczu. „Biało-czerwoni” 
pokazali w Szczecinie, że stać ich 
na odpowiednie zestawienie składu 
i na zrealizowanie -taktycznych za­
łożeń trenera. Do meczu z Górni­
kiem pozostały jeszcze dwa tygod­
nie. W tym okresie-piłkarze kra­
kowscy trenować będą w „szczeciń­
skim” składzie, który wymaga jesz­
cze lepszego zgrania.

Wisła popłynęła nagle tak wysoko 
w górę, że grozi” jej „nawet pią­
ta lokata».w tabeli. Kierownictwo 
zapowiada, że w meczu ? Ruchem

Górnik Zabrze
®yj‘Onai«
do Holandii

ZABRZE, 2.11. (tel. wł.) Za­
nim piłkarze nowokreowanego 
mistrza Polski pójdą na zasłu­
żony odpoczynek, rozegrają 
jeszcze ostatni mecz mistrzow­
ski z Cracovia, a następnie wy- 
jadą na tournee do zachodniej 
Europy. Jedenastka z Zabrza 
wystąpi na boiskach Holandii, 
Belgii, j Francji.- gdzie jest już 
dobrze znana i ceniona.

Górniej’ pierwszy swój mecz 
rozegrają 4 lub 8’ grudnia w 
Rotterdamie (Holandia), po tym 
podziwiać ich będzie Leodium 
(Begia) oraz jedna z miejsco­
wości północnej Francji. . Po 
rozegraniu - tych spotkań gór­
nicy wrócą znów do Holandii, 
gdzie rozegrają czwarte, ostat­
nie spotkanie na Zachodzie. ;

Szczegóły wyjazdu opraco­
wuje pełnomocnik zabrzan, P- 
Ukraińćzyk. Wydaje się,- że pod 
nieobecność zdyskwalifikowa­
nego Floreńskiego, trudno bę­
dzie . Górnikowi osiągnąć , tak 
dobre wyniki, jak'w roku 1957. 
Dlatego już dziś należałoby- się 
zastanowić nad rozwiązaniem 
tego problemu.

SZCZECIN, J.H. (tel. wl.). 
Z niedzielnym meczem Pogoni 
z Cracoviq łączono w Szczeci-
nie duże nadzieje. Po 
wanym zwycięstwie 
nad Cracovią na jej 
boisku, po sygnałach 
formie krakowian w 
Radlinem, liczono na

zdecydo-
Fogonl 

własnym 
o słabej 
meczu z 
łatwe w

Szczecinie zwycięstwo portow­
ców. Niestety. zawiedli oni na 
całej- Inii. wynik bezbramko-

wy, będący rezultatem k0Rf,_ 
kwentnej taktyki gości, w ;5. 
sadzie przekreśli! szanse sze-e. 
cinian na utrzymanie si» w 
ekstraklasie.

ż-dają sobie z tego !praw? 
szczecińscy kibice 1 dlatego n- 
garnął ich minorowy nastrój 
Szczecińskie poniedziałkowe 
dzienniki dają temu wyraz w 
tytułach: „Mecz zawie<izionyC|, 
nadziei” i „Remis, który je!l 
klęską” - tytuły te yiernie 
oddają nastrój i aktualna sy­
tuację. Forma, jaką zademon­
strowali gospodarze w meczu r 
Cracoviq, odpowiada akurst 
poziomowi II ligi.

Mówi się również cnr„ 
głośniej o konieczności pr?n.

zasarlntr?*.-^

St Rakowski

zmian w samym klubie, rn!,. 
tyka sekcji pliki nożnej p„._ 
towców pozostawiała bn-.. ;.T1 
przez cały sezon wiele dn 
czenia.

prowadzenia

w nie tracą

Młodzl ^napastnicy Ruchu -kilkakrotnie zatrudnili Tomka 
Stefanisżyna w czasie meczuJz Gwardią. Nazdjęciu repre-

L zentant Polski w efektownej paradzie.
Fot.,.PS” M. Szymkowski .

Wbrew malkontentom
Hachorek i Gawroński

NIE REZYGNUJĄ
P O. .meczu Gwardia.— Ruch, . wy- 
* granym przez gospodarzy,:2:1, 
trener mgr Foryś był bardzo.zado- 
wólony z postawy swej drużyny.".

— Wbrew malkontentom — -roz­
począł rozmowę' z i,PS" mgr Foryś 
— oglądaliśmy w niedzielę przy­
jemne dla oka spotkanie. Główna 
w tym zasługa - moich chłopców, 
którzy,. .potraktowali mecz .nie jako 
odrobienie pańszczyzny, ale jako 
sportową walkę. Pominięci w ka­
drze . Gawroński i Hachorck impo­
nowali: ambicją,' pragnąc śwoją: po­
stawą udowodnić,że nie należy im 
zbyt szybko odbierać reprezentacyj­
nych- koszulek. ■ ■ -

Uważam;'!, że poziom, jaki:, zapre­
zentowali ónl w spotkaniu z Ru­
chem. predestynuje gwardzistów 
do stoczenia pojedynku o miejsce 
w reprezentacji z innymi kandyda­
tami' .na mecz z 'Tinlańdią. Pragnę 
również podkreślić dobrą grę Tró- 
czyńskiegó, I: zastępcy Baszkiewicza. 
Chłopak ten nie był wcale.martwą 
pozycją. Energicznie włączał się do 
akcji ofensywnych; „łapiąc" styl

gry,- stosowany' przez swych bar­
dziej rutynowanych kolegów.

Mecz z Kuchem, mogliśmy wvgrać 
w .wyższym stosunku. Niestety, w 
pierwszej , połowie opuściło nas 
szczęście.- Piłkarze śląscy pozosta­
wili w stolicy dobre-wrażenie. Ze­
spól Cieślika uzupełnił skład uta­
lentowanym narybkiem i umiejęt­
nie prowadzony; może być już w 
niedalekiej przyszłości groźny na-' 
wet dla najlepszych.

Osobno /dwa słowa o kandydacie 
do reprezentacji Faberze. , Piłkarz 
Ruchu'wprawdzie w niedzielę wie­
le sobie nie pograł, ale widać że 
ten chłopak .ma „iskrę bożą";

Na zakończenie muszę'jeszcze do­
dać,: że niektórym zawodnikom Ru­
chu, nie dopisały w tym spotkaniu 
nerwy.. W, wyniku ostrej grv Sie­
kiery! Pali, E. Szarzyński i Ma­
tuszkiewicz doznali poważnych 
kontuzji. Szczególnie bolesnych 
obrażeń w starciu z Siekierą na­
bawi! się nasz stoper.

rjrener Pogoni Szczecin, Eduard 
Brzozowski, nie widział demon­

stracji tłumów, niezadowolonych i 
decyzji śląskiego arbitra, p. kó<m. 
gdyż zaraz po meczu z Cracovia 
wsiadł z delegatem PZPN na to 
spotkanie, mjr. Nowakiem w auto, 
gonią'c z szybkością 120-149 km na 
godz. pociąg pośpieszny Szczecin - 
Warszawa. Cel został osiągnięty w 
Szczecinie-Dębiu i dalej podróż od­
była się już bez przeszkód. W War­
szawie nawiązaliśmy z trenerem 
Brzozowskim do meczu z Crarorją.

— Nie jest za wesoło — przywi­
tał nas zmartwiony trener. — Tc- 
raz-ju± tylko jakiś przychylny lo« 
może nas uratować. W Szczecinie 
Cracovia dopięła swego. Nie zasłu­
żyliśmy na zwycięstwo w tym me­
czu. Goście wzorowo wywiązali w 
z defensywnych zadań, zwłaszcza 
bardzo mądrze grający Mazur i am­
bitny Konopclski. Wyłączył on zu­
pełnie z gry najlepszego naszego 
Strzelca, Kalinowskiego i atak Po­
goni przestał praktycznie istmcC. 
Cała drużyna grała bardzo nerwo­
wo, nie wyłączając rutynowanego 1 
zawsze opanowanego Przybylskiego. 
Publiczność tego nie chciała wi­
dzieć. Zyje ona nadal przeszłością 
i Ill-ligowymi wspomnieniami, kie­
dy to Piątek strzelał w jednym me­
czu po kilka bramek. Dziś czasy i 
klasa rozgrywkowa się zmieniły, a 
poziom zawodników, niestety — nie*

— Ale broni, chyba jeszcze nie 
złożyliście?

— : Kapitulować nie wolno, mimo 
że czeka drużynę niezwykle trud­
ny m/ecz wyjazdowy z Legią. Cra­
covia powinna przegrać u siebie ’ 
Górnikiem Zabrze, a Pogoń może 
spłatać । figla Legii,, grającej pr”’ 

.cięż w,। mocno -rezerwowym skla* 
.dzie, Nasz spadek z I ligi nie jest 
jeszcze przesądzony!

RUCH

pód batutą PALI

Europy

.mając Już 
Hiszpanie

dzie do Luksemburga, 
ćwierćfinał w. kieszeni.

£ RODA 4 bm. będzie stała 
^znakiem pojedynków 
walczących w klubowym Pucharze 
Europy. Zostanie rozegrane 5 spot­
kań. z których trzy będą meczami 
rewanżowymi i wyłonią ćwierćfi­
nalistów, Pucharu.

Obrońca trofeum». Real Madryt je-

wygrali, pierwszy mecz z „Jeunesse 
Esch 7:0. a więc rewanż będzie tyl- 
formalnością. .

Znacznie ciekawiej zapowiada się 
mecz Goeteborga z rotterdamską 
Spartr. Pierwszy pojedynek wygra­
li niespodziewanie- Holendrzy 3:1 i 
mistrzowi Szwecji trudno będzie 
odrobić różnicę bramek. . '

Pewnym’ ćwierćfinalistą jest rów­
nież wiedeński Sportklub, który 
gości u siebe Bold Club Odensee 
(Dania) i i ma przewagę trzech: bra­
mek (3:0)‘ z pierwszego meczu. <

Po raz pierwszy , o wejście do? 1/4 
finału graja: Young Boy» (Szwajca­
ria) — Eintracht Frankfurt (NKF), 
i Milan Barcelona. Ten . ostatni 
mecz wzbudza' największe' zaintere­
sowanie, ze względu ha wysoki I 
wyrównany; poziom obydwu’ . part­
nerów. Milan przechodzi wprawdzie 
pewien kryzys formy, ale własne 
boisko będzie jego poważnym atu­
tem. Fragment I-ligowego spotkania między Górnikiem Zabrze i Lechią Gdańsk łakoilwoncno

Mnwrlnshnmn rnhr?fln 3*2. — . —swyclęstwcm zabrzan 3:2. rot. ca?

DWIE GŁOWY
JEDNA KORONA

BYTOM, 2.11, (tel. wl.) Roz­
grywki' piłkarskie - imgdj’ . nie 
tracą ..ha"atrakcj’Kioscr.' Nawet 
wówczas, igdy już wszystko jest 
wiadome, > gdy znamy . mistrza 
i spadkowiczów, kibicę\cóś wyr 
najda . i czymś się, embejohuja. 
Na Śląsku wydarzeniem nr 1 
jest w tej chwili walka dwóch 
piłkarzy’: kapitana mistrza Pol­
ski, Górnika Zabrze — Erne­
sta Pohla z małym łącznikiem 
wicemistrza Polski Polonii By­
tom — Janem Liberdą o berło 
ligowego króla strzelców na 
rok, 1959. " \ ,

■ Jeszcze chyba nigdy walka o 
ten tytuł nie była, tak emocjo­
nująca i dramatyczna. Jeszcze 
nigdy 1 pojedynek . dwóch naj­
lepszych ,speców ligi nic urósł 
dó tak ■:. wielkiej Tangił Żvią- 
nim nie tylko-dwaj zaintere­
sowani zawodnicy,’ ale również 
ich kluby i kibice.:
, Kiedy Pohl zdobył bramkę w 
meczu; z chorzowskim Ruchem, 
a Liberda nie potrafił zmusić 
do kapitulacji bramkarza. Po*

goni Szczecin, kiedy zabrski 
bombardier zaaplikował jesz­
cze dwie bramki gdańskiej Le- 
chii — wydawało się; że na tym 
kończą się kurkowe emocje i 
będzie ;można kapitana Górni­
ka koronować na króla strzel­
ców. Tymczasem meldunek '< 
Radlina przewrócił wszystko do 
góry nogami. Liberda przy wal­
nej pomocy kolegów z druży­
ny,. strzelił Górnikowi Radlin 
trzy bramki i wyrównał szanse 
z Pohlem! .

Rozstrzygnięcie padnie za 
dwa tygodnie. 15 listopada. Pohl 
będzie próbował sforsować de­
fensywę Cracovii, ; natomiast 
Liberda, będzie się starał zmu­
sić do kapitulacji Stefaniszy­
na. . .i

Nic mielibyśmy nic przeciw­
ko temu; gdyby obaj czołowi 
strzelcy I ligi, wykazali pełnię 
swych nieprzeciętnych umie­
jętności w najbliższym mcczn 
międzypaństwowym z Finlan­
dią. Nic musielibyśmy drżeć 
wówczas o losy tego niezwy­
kle ważnego pojedynku, '

CHORZÓW, 3.11. (teł. wl.). Trener 
chorzowskiego Ruchu, Cebula nie 
może sobie darować, że pepehul 
błąd, wystawiając do napadu Susr- 
czyka. Przed meczem z warszawską 
Gwardią liczył, iż ten stary ruty­
niarz, pod nieobecność Cieślik’, 
właściwie pokieruje grą swych 
młodszych kolegów. Tymczasem 
Suszczyk okazał się za powolny. W 
sprostać tym zadaniom i trener ta­
bula najbardziej żałuje, że nie wy­
cofał go już po kilkunastu mine­
tach do pomocy. Pala nowiem, któ­
ry przejął batutę kierownika ata­
ku, przypomniał sobie czasy, kiw 
sam byt napastnikiem.

Trudno, tym razem eksperyment 
się nie udał, ale w przyszłym roku 
nie trzeba już będzie stosować po­
dobnych „zabiegów”, nowiem no- 
wróci do zdrowia cała „kompani-’ 
-kontuzjowanych napastników Ro­
chu. W.
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